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oD REDA ELC YI 
(na rok 1899). 


Pouieważ dla czytelników i przyjaciół pisma nie może | wzmagającej się, i na tem polu, konkurencyi żydow- 
być obojętnem — co z prac obszerniejszych zamierzamy |skiej, szczególny kłaść będziemy nacisk. 
drukować, du Bóg doczekać, w roku przyszłym, więc im po. 
dajemy krótką w tym względzie wiadomość. Naturalnie na 
pierwszym planie jest druk dalszego ciągu pracy J. E. ks. 
Biskupa Niedziałkowskiego, której rozdział III-ci koń- 
czy sią w N-1ze dzisiejszym, a której początek (około 4-ch 
arkuszy druku) otrzymają wszyscy nowo-przybywający alo- 
nenci bezpłatnie. 

Dalej ks. L. M., którego „list“—obok innych głosów — 
zamieszczony w swoim czasie W,„ Roli“, przyczynił się nader 
skutecznie do usunięcia książek gorszących z Czytelni A teraz trudno nam się powstrzymać od wyrażenia 
bezpłatnych (ludowych) Warsz. Tow. Dobroczynnności, prawdziwym przyjaciołom „Roli“ szczerego, z głębi serca— 
nadesłał nam rozprawę obszerniejszą p. t. „Postęp czy pod- Bógzapłać! Nigdy jeszcze w ciągu lat szesnastu, nie 
stęp? — pokarm czy trucizna?“ (Rzecz o szkodliwości złych mieliśmy z ich strony tylu objawów życzliwości, sympatyi 
książek, oparta głównie na doświadczeniu własnem autora). wreszcie szczerych chęci poparcia w walce trudnej, ile ma- 
Druk tej pracy, napisanej w sposób żywy i zajmujący,a ną- my ich te raz. Teraz, mówimy, to jest w chwili, gdy wrogo- 
dewszystko przekonywający, rozpoczniemy zaraz w pierw- wie „Roli“, w celu jej zdławienia, "mniej niż kiedykolwiek 
szych numerach noworocznych, nie wątpiąc, iż dla niezmier- przebierają w środkach i gdy zdawać się mogło że uor- 
nie doniosłej sprawy czytelnictwa, nie przebrzmi ona bez re- ganizowana w obozie żydowsko-bezwyznaniowym, „nagan- 
zultatów pocieszających. ka“ — zdolną jest istotnie podkopać byt pisma. Nietylko 

Widząc jak żywe obudziło wpośród czytelników na- nie podkopie, lecz kto wie czy nie — wzmocni jeszcze, Już 
szych zajęcie parę urywków z prac Veuillota, zamieszczo- ObSCNie mamy tego dowody wymowne, więc Bóg zapłać za 
nych w roku bieżącym p. t. „Z arcydzieł polemisty chrze- nie! Pomijając wszystko, szczęśliwi jesteśmy, że po raz per- 
ściańskiego", postaraliśmy się o większy zapas tych, w swo-, WSZY może,w dobie ostatniej, w spółeczeństwie naszem, t. j. 
im rodzaju, arcydzieł istotnych, i zapas ten, w przekładzie rdzennie polskiem, objawiła się jednomyślność taka w obro- 


starannym, posiadgmy już w tece, | nie gasady i że okazyą ku Su stała się „Rola“. Po ta- 
kiej też próbie, nie żal nam będzie dalszej pracy i walki. 


Z utworów belletrystycznych, obok obrazków krótkich 
Helistana i innych autorów, drukować będziemy Ą. Werytu- 
sa drugą część „Much' — których część pierwsza zyskała 
wśród czytelników naszych jednozgodne uznanie. Wreszcie 
w odcinku „Roli“, po ukończeniu drukującej sią obecnie, 
damy powieść dłuższą Kazimierza Laskowskiego, p. t. „Za 
pługiem“, następnie zaś — powieść T. J. Choińskiego. 
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Po dłuższej przerwie, spowodowanej nawałem artyku» 
łów treści bieżącej, rozpoczniemy wkrótce druk dalszej TE EPEE 
geryi obrazków p. t. „Podskarblowie narodu“. Zapowiedzia-. 
pe już dawniej „Typy z końca wieku“ doczekają się również 
w roku przyszłym swojej kolei. | 


Celem odpowiedniego uregulowania nakładu, prosimy 
szanownych abonentów naszych o jak najwcześniejsze nad- 
syłanie przedpłaty na rok 1899. Również szanownych od- 
Rubrykę: „Z pod wiejskiej strzechy“ zamierzamy u- biorców „Roli“ w kwartale próbnym prosimy uprzejmie 
trzymać już stale, a i na sprawy rzemiosł naszych, wobec | o przyspieszenie decyzyi co do dalszego otrzymywania pisma. 
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bumu dais w poeyi aie mamy słowików : 


przez 


Ks. Karola Niedziałkowskiego 
Biskupa Samoskiego. 


(Dalszy ciąg). 


Jeśli pokolenie romantyczne było marzycielskiem i nie- 
zdarnem, to nie poezya była winną, lecz zupełnie co innego. 
Przeciwnicy romantyzmu w rodzaju p. Z. L. S., ze szcze- 
gólnym naciskiem biją na to, że poezya powtarzając ciągle 
narodowi o dobroci i sprawiedliwości Bożej, odzwyczaiła 
ludzi od pracy, samodzielności, trzeźwości, à przyzwyczaiła 
do rachowania nie na siebie, lecz na—kogoś, gdzieś, kiedyś, 
coś, jak Pławicki w „Rodzinie Połanieckica*. Zarzut to 
conajmniej dziwny i osobliwy. Pan Bóg rzeczywiście jest mi- 
łosiernym i sprawiedliwym, nigdy tego dosyć powtarzać nie 
można, jeślijednak kto źle sobie tę prawdę wytłomaczy, 
to nie prawda temu winna. Każdy zresztą dogmat i każdą 
prawdę można tąk samo wypaczyć. Dogmatem np. jest, że 
Chrystus Pan Śmiercią i Męką Swoją zapłacił za grzechy 
nasze i Niebo nam wysłużył; Luter wyprowadził ztąd wnio- 
sek, że dobre uczynki są niepotrzebne, że owszem kto sam 
chce pracować na zbawienie przez dobre uczynki, grzeszy 
pychą i obraża Pana Boga. Wynikiem tak zrozumianego 
dzieła Odkupienia, była sławna protestancka zasada: grzesz 
mocno, ale wierz mocniej. 

Chrześcianie również jak i mahometanie wierzą w O- 
patrzność, ale kiedy u pierwszych wszystkie władze ludzkie 
zużyte w ciągłej pracy i walce wchodzą w zakres środków 
przez Opatrzność używanych dla dobra i zbawienia człowie- 
ka, mahometanie wierzą, że Bóg działa bezpośrednio i wszy- 
stko powinien człowiekowi zrobić, który ma siedzieć ze zło- 
żonemi rękoma i używać. Pp 

Przyczyną, która pokolenie z drugiej ćwierci naszego 
wieku popchnęła na drogi samobójcze, bynajmniej nie było 
wychowanie na „z gruntu chorej poezyi polskiej“, bo poezya 
była z małymi wyjątkami zdrową, ale pokolenie było chore. 
Dobiegało ono z fatalną prawie koniecznością końca owej 
drogi błędnej, na którą przodkowie jego wstąpili przed trze- 
ma prawie wiekami — drogę wyłączności, przywileju, po- 
chłonięcia wszystkiego przez jeden stan, stentralizo wania 
życia całego organizmu w jednym jego członku. ()wczesne 
pokolenie szlacheckie kierowało się umysłowo nie poezyą 
romantyczną, lecz wiekową tradycyą, wiekowemi pojęciami, 
które tak głęboko zagnieździły się w umysłach, że dotych- 
czasowe klęski i doświadczenia nie zdołały ich były wyko- 
rzenić. Jestto rzeczą tak wiadomą, że doprawdy, dziwić sie 
a a 


Spiritus flat... 
powieść współczesna 


przez 


Antoniego Werytusaa. 


(Dalszy ciąg.) 

Pani Marietta niedawno poznawszy Mechesowicza 
który młodą żonę starego fmistrzą wciągnął do „kółka“ 
w charakterze czynnego członka, była zachwyconą panem 
prezesem. 

W histerycznej egzaltacyi właściwej temu iście pato- 
logicznemu okazowi, mawiała: 

— Mechesowicz to demoniczna indywidualność. Gdy- 
bym uwierzyła kiedy w istnienie szatana, w nimby się ucie- 
leśnił dla mnie Lucyfer. 

Raz nawet z całą bezczelnością powiedziała mu to 
w oczy. Mechesowicz roześmiał się i całując ręce feministki 
odrzekł: 

— A ja wówczas z Carduccim (1) zawołałbym: „Sam 


tylko szatan żyje! Obierz swe państwo w błyskawicy drga- 
Jace) oka czarnego...“ 


(1) Mason włoski, autor blużnierczego „Hymnu do Szatana*, 
(Przyp. autora). 
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należy, jeśli kto winę fałszywego od wieków historycznego 
pochodu, zwala na powstałą zaledwie od dziesięciu czy dwu- 
dziestu iat poezyę. 

Zresztą sam p. Z. L. S. przytacza fakta dowodzące» 
że działania poezyi w praktyce trudno się było dopatrzeć 
bo życie prawie całego ówczesnego pokolenia było właśnie 
wysoce niepoetyczne. „Pozostała w kraju młodzież po- 
wiada on, oddała się namiętnościom poniżającym i hulaszczo - 
ści bez granic. Warszawa szumiała od uczt, od balów wy- 
dawanych dla ladacznic, od czwórek w lejce po krakowsku 
zaprzężonych, pędzących z trzaskiem i fantazyg po Alejach 
Ujazdowskich, od gier hazardowych w których pękały set- 
ki tysięcy złotych, często krwawo zapracowanych przez chło- 
pa polskiego. Wytworzyła się cała klassa tak zwanej „zło- 
tej młodzieży“, która słynęła na bruku warszawskim ze swej 
hulaszczości, znaną byłs przez wszystkie modne i drogie 
traktyernie, handle win, dorożkarzy i kobiety publiczne... 
Urodzaje panujące prawie przez 10 lat zrzędu, zniesienie 
ceł zbożowych w Anglii, a ztąd popyt na pszenicę polską i 
żyto, wzmagający się dobrobyt w kraju, przyczyniał sie 
także bardzo wiele do tej hulaszczości... Na prowincyi smu- 
tną sławę zjednały sobie jarmarki w Jędrzejowie, Skary- 
szewie, Łowiczu, Łęcznej, gdzie zjezdżano się tłumnie, kro- 
cie tracąc j marnując". Dodam, że tak samo działo się wszę - 
dzie, — w Kijowie i Berdyczowie, a po pustych w znacznej 
części wówczas stepach Ukrainy z bałasem i wrzaskiem la- 
tały bryki „bałagułów* którzy bodaj w kąt zapędzić mogli 
swoich kolegów z Łowicza i Skaryszewa. Jakim sposobem 
p. Z. L. S. w tej rozwydrzonej, hulaszczej, niemoralnej mło- 
dzieży mógł dopatrzeć pokolenie rozmiękczone przez „cho- 
rą z gruntu poezyę* tego juź nie wiem, a zatem i łaskowe- 
mu czytelnikowi wytłómaczyć nie potrafię, 

Prawda, że poetów ówczesnych czytywano, że się nimi 
rozkoszowano, bo i jak było tego nie robić? W rzeczywisto- 
ści jednak rósł rozdział między nimi a społeczeństwem. Mło- 
dzież była już inną, inaczaj wychowywaną i w niczem nie 
przypominała „miłośników cnoty"; owe skromne niegdyś, 
przestające na małem, religijne sfery szlacheckie, które 
nam dały idealnych romantyków, przyzwyczaiły się do uży- 
wania, jak to robiły zamożniejsze, a lubo starsi nie używali 
tak głośno i hucznie jak młodzież, to jednak także do „fi- 
laretów“ podobnymi nie byli. Co się wówczas działo po dwe- 
rach i dworkach, po miejskich zajazdach „jaskiniach i pie- 
kiełkach*! Moja młoda wówczas pamięć zatrzymała jednak 
mnóstwo arcysmutnych wspomnień, a wszystkie one stwier- 
dzają że p. Z. L. S. pomylił się: nie poezya lecz społeczeń- 
stwo było z gruntu chore. Było chore bo się niczego nie na- 
uczyło, bo pracować nie chciało, bo używało, hulało, grze- 
szyło — przeciwko wierze wprawdzie rzadko powsta wąno 
otwarcie, ale jaka tam może być wiara,*gdzie życie niemo- 
ralne? Nie troszczono się o nią i traktowano obojętnie. Pra- 
wda, że huragan który spadł w siódmym dziesiątku na owo 
rozbawione społeczeństwo zachwiał wszystkiem, zniszczył 
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— Ostrożnie, bo Antoni zazdrosny. 
— Aja demoniczny — rzekł cynik. 
Wspaniałe preludyum do ozdobienia „mistrza* rogami. 
Odkąd Mechesowicz zapalił imaginacyę pani Marietty, 

stawała sią ona dla męża coraz zimniejszą, a nawet szor- 

stką. To co cynicznie przewidywał papa Komórkowski, mu- 
siało nastąpić. I Marietta myślała: 

— Jak mi ten związek, teraz jeszcze obojętny, stanie 
się przykrym, krępować się nie będę... Mistrz brzydai się 
hipokryzyą4, więc mu wówczas powiem... uczciwie: żegnaj, 
1... finita la comedia. 

Ale gdy Mechesowicz wchodził do gabinetu Topolskie- 
go, przerywając rozmowę małżonków, Marietta jeszcze nie 
miała zamiaru porzucać męża. a 

— Czy to istotnie groźne? — zap®tał mistrz, pokazu- 
jąc „Pochodnię*. 

— O tyle że obudziło czujność wsteczników — rzekł 
Mechesowicz, a witając się z Maviettą obrzucił ją porozu- 
miewającym wzrokiem. 

— Czyją? 

— Przedewszystkiem prezesa „Charitas,, z którym 
już odbyłem konferencyę. 

— Cóż powiedział? 

— Zażądał usunięcia kilkunastu książek, jakie mu 
w rece wpadły. Dalej, chce powoływać jakąś komisyę dla 
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wiele i zwrócił umysły w inną stronę, ala zdaje mi się rze- 
czą pewną, że i bez niego w naszej poezyi nastąpiłby zwrot 
taki sam jaki nastąpił po 1870 roku. Warunki w jakich po- 
wstał romantyzm zupełnie się odmieniły, soki z których on 
czerpał siłę wysychały, grunt stawał się całkiem odmien- 
nym i brakowało tylko, żeby nań padły inne ziarna, żeby 
się przyjęły i wydały inne owoce. Zasiew ten przyniosły 
nam wiatry — z zachodu. 
Keniec rozdziału trzeciego. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


ŻYD W MASONERYI 


przez A, de la Rive. 


Przekład z francuzkiego. 


(Dalszy ciąg.) 


Tego jeszcze zamało. Masonerya, wspólniczka żydow- 
stwa, nie kryjąc się już ze swoim przeważnym wpływem na 
politykę, zaniosła petycyę do deputowanych i senatorów, 
żądającą żeby „nikt nie był dopuszczony do szkoły państwo- 
wej, jeżeli poprzednio nie był w jednym z zakładów uniwer- 
syteckich*. Żądała również przywrócenia certyfikatu nauko 
wego, zniesionego w r. 1849. 

Masonerya i żydowstwo widzą już spełnione swoje ży- 
czenia; działania praw szkolnych ateuszowskich, których 
uchwalenie przeprowadziły w izbach służalczych, wydaje 


Świetne rezultaty: kryminalistyka dziecięca zdwoiła się! 


w latach ostatnich. 

Od r. 1880 do 1890 uwięziono 4,040 małoletnich za że- 
bractwo a 13,732 za prostytucyę. 

Takie są owoce moralności bez Boga, moralności świe- 
ckiej. 

Ale żydzi wysilając się nad uzupełnieniem dzieła od- 
katoliczenia Francyi, niemniej usilnie starają się własną 
młodzież ochronić. Katechizm i księdza katolickiego wyrzu- 
cono ze szkoły francuzkiej: rabini i komitety szkolne ży- 
dowskie czuwają bacznie nad potomstwem jakóbowem. 

Dlaczego żydom, judofilom i masonom tak leży na 
sercu laicyzacya szkoły? 

Przyjaciel ich, apostata Renan, daje nam odpowiedź 
na 372-ej stronnicy książki swojej o Marku Aureliuszu: 
„Gdyby Marek Aureliusz, zamiast lwów i tortur, użył był 
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Czego cesarstwo rzymskie nie umiało wynaleźć prze- 
ciw pierwszym chrześcianom, to wynalazła rzeczpospolita 
hebrajsko masońska pod natchnieniem Spullerów oraz Bra- 
ci: Juliusza Ferry, Pawła Berta, Bourgeois. 

Jego SŚwiątobliwość Leon XIII w Encyklice swojej 
„o położeniu robotników“ (De Condztione opificum) sam 
wskazał jako jedną głównych przyczyn złego: lichwę żar- 
łoczną| „Potępiona kilkakrotnie wyrokiem Kościoła, nie 
przestała ona być praktykowana pod inną formą przez lu- 
dzi łasych na zysk i nienasyconej chciwości”. 


„Lichwa żarłoczna zniweczy ludy, które nie chcą obie- 
rać gąsienic. (Patrz pismo paryskie „La Croix“ z 28 Li- 
pca 1891). 

„Tymczasem Francya zamiast obierać gąsiennice, uczy- 
niła lichwie żarłocznej w r. 1791 bramę tryumfalną, nadaw- 
szy żydom, którzy nie są francnzami i nigdy nimi nie bę- 
da, wszystkie prawa obywateli trancuzkich... Dzisiaj żadna 
tranzakcya nie może się dokonać bez opłacenia haraczu 
żydom... .Jestto więc państwo w państwie, które posiada 
prawo do pobierania cła od wszelkiego kapitału, który 
wchodzi w jakibądź interes; które pobiera podatek od wszel- 
kiej tranzakcyi; które regularnie wyciska sok z tego co się 
udaje, pozostawiając francuzom to co rujnuje... W przeci- 
wieństwie do tego co się dzieje w państwie, oni nie miewa- 
jąfnigdy deficytu gdyż nie ponoszą żadnego ciężaru. Owszem, 
klęski polityczne służą im lepiej niź pomyślność: wtedy to 
spada na nich ciężar pożyczek, na których zarabiają do t50 
milionów. 

„To nie są trazesy: weźmy najbardziej chwalonego 
i obsypywanego pochlebstwami z lichwiarzy, p. Rotszylda. 
Był to niemiec w r. 1815. Pierwsze miliony zarobił na Wa- 
terloo. W r. 1871 nasze klęski dały mu 400 milionów. 

Nie dawszy Francyi ani kamyka, ani drzewka, ani wi: 
sienki, zrobił od r. 1815 na naszych oszczędnościach mają. 
tek ceniony niegdyś na trzy miliardy, a który dziś zapewne 
się potroił. Nie czepiamy się osobistości. Ten dom żydowski 
jest „jednym z najuczciwszych'*; inni popełniają czyste oszu- 
stwa, podczas gdy Rotszyld przyjmuje tylko rewolucyjną 
zasadę lichwy żarłocznej. „Mogę — mówi on — na tysiącu 
franków zarobić drugi tysiąc zapomocą anonsów i oskubująe 
tego, kto pracuje i oszczędza. Ja jednak zostawiam mu je- 
acze 50% z jego pieniędzy, podczas gdy inni zabierają wszy- 
stko“. 

Papież, podobnie jąk jego poprzednicy, piętnuje li- 
chwę żarłoczną. 

„Ona się — powiada — przyczyniła do rozbrojenia ro- 
botnika wypędzonego z twierdz korporacyi, i do laicyzacyi 


szkoły elementarnej i metody nauczania racyonalistycznej, | prawa ibstytucyj, które wydały słabego ną łup mocnemu 
byłby daleko lepiej zapobiegł łudzeniu się świata nadnatural- 
nością chrześciańską. Na nieszczęście nie stanięto na wła- 
ściwym gruncie... Grunt nie był przygotowany przez porzą- 
dne ministerym oświecenia''. 


i zniosły miłosierdzie“. 


paryfikacyi katalogu, słowem wzbudziła się w panu preze- 
sie energia, przeciw której... 

— Postawiłeś pan skuteczną tamę — wtrąciła pani 
Marietta. 

— Zgadła pani. Dałem mu do wyboru to, co francuzi 
określają: se soumettre, ou se demettre. 

— Lubię takie energiczne ultimatum — zawołał To- 
polski i radośnie zatarł ręce. 

— A ponieważ — ciągnął dalej Mechesowicz — pan 
prezes nie chce powrócić do bierności swoich poprzedników, 
więc go usuniemy i wybierzemy takiego, który nam nie bę- 
dzie przeszkadzał. 

— Demonicznie pomyślane — rzekła z zachwytem 
Marietta. 

— Z kądże pewność, że my wsteczników na wyborach 
pobijemy! — rzucił pesymistyczną uwagę Topolski — sam 
nieraz mówiłes, że nas garstka a ich cały legion... 

— Jestem pewny zwycięztwa — odparł ze stanowczo- 
ścią w głosie Mechesowicz. — Ich legion jest bez żadnej 
organizacyi, a z naszej garstki karnej wytworzy się wię- 
kszość. Wszystko od dawna obmyślałem, aby na każdy wy- 
padek być gotowym... Nie wydra nam „kółek“ bo to nasz 
wielki choć cichy taran, bijący zabobony w masach — dodał 
z zapałem, o którym pani Marietta znów pomyślała, że jest 
porywająco demonicznym. 


= 


proponował Topolski. 

— Przenigdy — zaprotestował Mechesowicz.— Zdra- 
dziłbyś mistrzu moje atuty i obudził drzemiący obóz. Już ja 
się postaram, że za nami coś rzekną organy konserwatywne, 
a w najgorszym razie milczeć będą. Potrafię im rzucić 
w oczy piaskiem obywatelskości a pana prezesa wścibiają- 
cego swój nos tam gdzie nie potrzeba, pofarbujemy troche 
na czarno... 

— Ja się do tych dyplomatycznych robót nigdy nie 
nadam — zawołał ze szczerością mistrz-doktryner. 

— Jakiż on niedołęga — pomyślała Maryetta patrząc 
ironicznie na starego męża. 

— Ale do agitacyi przedwyborczej pani może wiele 
dopomódz? — rzekł Mechesowicz zwracając sią ku młodej 
feministce. | 

— Z rozkoszą, toż będę w swoim żywiole... Jestem ca- 
la na usługi dobrej sprawy — odparła zagadnięta. — Mów 
pan co mam czynić, kieruj mną a będę ci posłuszną. 

Powiedziała z kokieteryą, a ciskając „błyskawicę 
z czarnych oczu“ dodała: 

— Nie przeszkadzajmy tutaj mistrzowi, chodźmy do 
salonu na walną konferencyę. 

Topolski odprowadzając wzrokiem wychodzących jak- 
by przeczuciem wiedziony westchnął i rzekł w myśli: 
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kania wyłącznie własnego interesu, bez względu na klęski 
jakie ztąd wyniknąć mogą dla innych. 

Czyż ta ohydna doktryna, ta dzika zasada nie tkwi 
w głębi tej ekonomii liberalnej, dzięki której dziś, podobnie 
jak w średnich wiekach, roją się żydzi Jichwiarze, chrze- 
ścianie zżydzeni, jednem słowem wyzyskiwacze społeczeń- 
stwa? Czyż to nie ten system ekonomiczny ciąży na tłumie 
„jarzmem prawie niewolniczem*, wedlug wyrażenia Ls30na 
XIII-go? 

Po kongresie erfurckim pokazało się że socyaliści 
trancuzcy, którym rząd nasz (francuzki) pozwala częstokroć 
komenderować sobą, sami komenderowani są przez żydów 
niemieckich: milionera Singera z Berlina, i żyda Marksa 
Hirszla, którego Singer zabrał z Paryża, w celu wzmocnie- 
nia redakcyi dziennika „Vorwärts!“, centralnego organu 
socyalistycznego w Berlinie, 

Posłuszni instrnkcyom konwentu wrześniowego Br. 
żyd Kamil Dreyfus i większa część deputowanych masonów, 
chcieli zabrać czas izbie rozprawami nad wnioskiem sfurmu- 
łowanym przez nich w celu poruszenia odwiecznej kwestyi 
rozdziału Kościoła i państwa. 

27 Września 1891 masoni, żydzi i judofile francuzcy 
narobili nieco hałasu z powodu stuletniej rocznicy dopuszcze- 
nia żydów do nazwy obywateli francuzkich. Cała prasa od- 
dana żydowstwu nie posiadała się z radości. 

Jakób Dreyfus, wielki rabin brukselski a syn rabina 
sawerneńskiego, mianowany rabinem konsystorza paryzkie 
go w miejscu Zadoka Kahna, wyniesionego na godność wiel- 
kiego rabina konsystorza centralnego, uroczyście zainstalo- 
wany został 27 Września w Świątyni przy ulicy de la Vi- 
ctoire. Przy tej sposobności nie szczędzono obelg dla Francyi, 
a jednak dziennik „Soleil“ nie omieszkał głosić za prasą ży- 
dowską, że to było „jedno z najpatryotyczniejszych przemó - 
wien“. 

! (Dalszy ciąg nastąpi.) 


Z mętów życia. 
ot 

W państwach konstytucyjnych wszyscy trutnie i ludzie 
złych instynktów mają obszerną arenę do szerzenia bezkar- 
nie zgubnej agitacyi, z dotkliwą krzywdą dla całego kraju. 
Widzimy jaką destrukcyjną w parlamencie wiedeńskim po- 
litykę prowadzi cała socyalno-demokratyczna partya, re- 
krutująca się z ludzi wyzutych z czci i wiary, dla których 
interes własnego kraju nie istnieje zupełnie. 

Wiemy wszyscy, że kiedy poseł Daszyński prowadzą- 
cy dziś pod płaszczem pięknych haseł swą rujnującą ro- 
botę, wyszedł przed dwoma laty z urny wyborczej, cały 
żydowski Kaźmierz urządził mu w Krakowie owacyę. A dziś 
czyją sympatyę posiada koło socyalistów w parlamencie 
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— Podług teoryi „doboru“ byłaby z nich dzielna para. 
Czy ja jednak nie jestem dla Marietty za stary? 

Pytanie to nieraz sobie w początkach warjackiego 
związku zadawał. Ale słysząc z ust egzaltowanej histery- 
czki, zapewnienia gorącej i wiecznej miłości, uwierzył w koń- 
cu, że jest i pozostanie dla niej na zawsze, jeżeli nie kochan- 
kiem, to przynajmniej... bożyszczem. 

Wszak tylu już ludzi uprawiało kult dla mistrza, dla 
czegóżby Marietta przy tym kulcie nie miała wytrwać? 

Pyszny doktryner coraz bardziej w swojem „ja“ wszy- 
stko ześrodkowywał. Tak był przejęty własną. wielkością, 
tak ów „autoteizm* czyli samobóstwo owładnęło nim, że 
nie widział nikogo ani w przeszłości, ani w terażniejszości. 
ani... w przyszłości, ktoby mógł mu dorównać... 

Ostatniemi jednak czasy trochę się zaniepokoił. Oto 
przyszła mu raz fantazya — przeczytać Nowy Testament, 
Karta po karcie, rozdział po rozdziale, z uwagą czytany, 
obudzał w nim powoli... sympatyę dla Chrystusa. I nietylko 
Sympatyę, nawet podziw. 

Chwilami tak go unosił tekst księgi świętej, że z nie- 
pokojem pytał: 

— Czyżby istniała naprawdę jakaś potega nadprzyro- 
dzona? Co tu natchnienia, co tu treści iście nadludzkiej? 
Lecz szatan pychy tkwiący nietylko w mózgu, ale 
i w sercu, krwi i kościach tego człowieka, nie dopuszczał 
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wiedeńskim, jeśli nie żydów wielkich i małych? Chyba już 
w opinii wszystkich żyd galicyjski to uosobienie najwstrę- 
tniejszych skłonności i nieobywatelskich pożądań. W duszy 
galicyjskiego żyda brak choćby odrobiny przywiązania do 
tej biednej ziemi, która go dźwiga i karmi, a którą on o tyle 
ceni, 0 ile służy mu ona za pole do wyzysku, Żyd słowem 
galicyjski to klasyczny okaz „chmarotzera*, epitetu tak ` 
niesprawiedliwie rzuconego nam w oczy z trybuny posel- 
skiej przez Wolffa. Żyć w Galicyi i nie być antysemitą, 
znaczy to samo, co nie być wrażliwym na krzywdy wyrzą- 
dzane przez żydów, co nie być dbałym o dobro krajujobywate- 
lem. Dawno też już czas wyplenić z umysłów naszych jakieś 
mrzonki asymilacyjne; nam potrzebny hart ducha nie zaka- 
żonego zarazkiem zgnilizny semickiej. Gdzie nie sięgniesz 
okiem wszędzie siedzi żyd; lud galicyjski niemiłosiernie 
na każdym kroku krzywdzony przy pomocy lichwy tudzież 
haniebnego wyzysku w sklepie i karczmie; w handlu fuszer- 
ka uniemożliwiająca poczciwą egzystencyę biednej klasie 
rzemieślniczej; zakłady szerzące demoralizacyę w rękach 
żydów, handel żywym towarem prowadzony także wyłącznie 
przez synów Mojżesza. 

Własnie w kilku słowach chcę skreślić scenę, której 
sam byłem świadkiem w wagonie, powracając z Krakowa. 
W przedziale zajmowanym przezemnie siedzi żandarm au- 
stryacki, a na stacyi do wagonu wchodzą cztery ładne dzie- 
wczęta w wieku od 15 do 18 lat, w asystencyi starej żydo- 
wicy z dzieckiem na ręku. Była to, jak się z rozmowy zrę- 
cznie przez żandarma poprowadzonej okazało, dozorczyni 
tych czterech hożych, ale zahukanych dziewcząt-rusinek. 
Wszystkie one były zaopatrzone w blankiety na przejazd 
okrętem do Ameryki, o której myślały że jest tuż za Oder- 
bergiem (Boguminem). 

Długi czas wysilaliśmy się wszyscy, bo w rezultacie 
do rozmowy wmięszała się i reszta współpasażerów, aby 
rozpytać się i dowiedzieć od dziewcząt, kto ich do tej ryzy- 
kownej podróży namówił, aż wreszci» jedna z nich poszła 
z żandarmem szukać „tego pana“ (w jarmułce), naturalnie 
spokojnie i wygódnie odbywającego sobie podróż w inuym 
wagonie, i może nawet prowadzącego zaciekłą dysputę 
o barbarzyńcach-antysemitach... Serdecznym bólem ściskało 
mi się serce, gdym patrzył na te biedne istoty, bezczelnie 
przekonane przez nikczemnika, że tam za morzem znajdą 
chleb i dostatek. Obałamucone dziewczyny odmawiały sta- 
nowczo jakichkolwiek wyjaśnień w całej tej sprawie, chyba 
jak kryształ przezroczystej. I w tej chwili właśnie pomy- 
ślałem, jak niezaradny jest rząd w Galicyi, skoro naprzy- 
kład prosić musiałem gorąco a usilnie żandarma, aby się ze- 
chciał zająć losem dziewcząt i w dalszą nie puszczał ich 
podróż. Jak się stało i co się stało dalej, nie wiem, bo 
wcześniej opuściłem wagon. Niech mi jednak wolno będzie 
postawić na tem miejscu pytanie pod adresem galicyjskich 
władz administracyjnych, czy rzeczywiście w takich jak 
powyżej opisany wypadkach, kiedy nawet ślepy, nie widzą- 


aby maleńki, ledwie dostrzegalny płomyczek mógł rozniecić 
światło. Płomyczek zagasł i mistrz wczytując się w Renana, 
Straussa i innych apostatów bluźnierców wnioskował: 

— Był to tylko znakomity uczony, psycholog, prawo- 
dawca i wielki agitator, skoro poruszył ziemię całą.., 

— Doprawdy, gdybym nie był Topolskim, chciałbym 
być tamtym—blużnił w mysli pyszny manjak... 

Į odtąd w swych artykułach programowych z coraz 
większą lubością począł się powoływać na Chrystusa, Do 
poprzedniej negacyi dodawał pozornie ewangeliczne, a w i- 
stocie rzeczy bluźniercze cytaty, 

Wychodziło to z pod jego rutynowanego i błyskotli- 
wego pióra, tak zręcznie, że bałamucił nawot wierzących, 
ale krótkowidzów, którzy mówili: 

— No, ale ten Topolski skruszał... Chyba i on się 
zmienił i jego zaczyna ogarniać „powrotna fala*. 

Mistrz uśmiechał się złośliwie gdy mu o tem raporto- 
wano. A i teraz pomnąc co Marietta powiedziała o artyku- 
le ironicznie nazwanym „rozmyślaniem wielkopostaem*, za- 
brał się do kreślenia nowego studyum literackiego p.t. „Gre- 
neza geniuszu", 

„Jedyną, właściwie pojętą, nie jakąś tam chimeryczną 
nieśmiertelność, ma zapewnioną tylko geniusz — pisał 
mistrz i tak dalej ciągnął : 

„W napięciu miłości i głodu zawiera się wyjaśnienie 
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cy tryskających urodą i rumieńcem twarzyczek, zwąchałby 
pismo nosem, niższe organa wykonawcze w Galicyi nie mają 
wyraźnych przepisów natychmiastowego aresztowania dla 
rozwinięcia śledztwa? A przecież instrukcye tego rodzaju 
istnieć powinny w kraju, w którym gorączka emigracyjna 
i handel żywym towarem są stale na porządku dziennym 
i są procederem tak rozpowszechnionym. 
O biedna Głodonieryo! At 
bak; 
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Nieco o sposobach na zabicie „Roli“, — Jabym to robił inaczej. — Głosy 
publiczności z powodn niebywałej naganki na „wstrętne pismo“. — Chy- 
biony cel i skutek wręcz przeciwny zamierzonemu. — O pewnym wyobra- 
zicielu żydowsko-warsznwskiego postępu na wsi zncofanej. — Albo 
„kamień młyński u szyi“, albo przestać szerzyć zgo'gzenie wpośród dzia - 
twy wiejskiej. —_I"alu powrotna“ i parę nowych tego dowod w.—Nie dla 
„reklamy* i nie dlu „spekulncyi*„—Nie martw się, nie martw, „Izraelito*; 

Niech mi wybaczą wszyscy ci szanowni „publicyści“ 
warszawscy, którzy na „Rolę“ — gwałtowną przednoworo- 
czną urządzili „nagankę*, lecz powiedzieć im muszę, iż złe 
wybierają sposoby na... zabicie pisma, przy wymawianiu 
tytułu którego, luby nasz „Izraelita“ krztusi się i czerwie- 
nieje, a liczni — ach, i jak liczni! — przyjaciele jego, należy- 
cie zjudaizowani albo spoganieni, raz żółkng, to znown 
zielenieją, stosownie do chwili i okoliczności w jakich się 
tytuł ów wstrętny wymawia albo wypisuje. Gdybym kie: 
dykolwiek w życiu, czego nie przypuszczam, doszedł aź do 
tak zaszczytnej niezależności, że wzamian za zięciow- 
stwo żydowskie, za synekurę dochodną w jakiemś biurze 
bankierskiem, lub za służbę lokajską, ofiarowaną mi łaska- 
wie w jakimś organie wielkich panów i jeszcze większych 
żydów, podjąłbym się roli ogara ujadającego na zuchwałych 
„akumów*, robiłbym to inaczej, a w każdym razie nie tak— 
z przeproszeniem — niemądrze. Bo i co to za „cios* naprzy- 
kład, albo co za argument, gdy się powie wydawcy niemi- 
łego organu „klerykalno-antysemickiego*: Dwadzieścia pięć 
lat temu miałeś w swojej księgarni dzieła materyalistów 
i pozytywistów! Prawda — odpowiada zaatakowany — 
był to błąd wynikający z moich błędnych pojęć ówczesnych, 
i żałuję bardzo, że dzisiaj książek tych spalić nie mogę. 
Ale ponieważ, mając własne pismo, mogę przed książkami 
złemi ostrzegać, więc przypomnienie tego błędu mło- 
dości, tembardziej mnie do działania w tym kierunku po- 
budzi. Tem głośniej wołać będę: strzeżcie się zarazy podko- 
pującej moralne zdrowie jednostek, rodzin i spółeczeństwi 
I cóż odpowiedzieć na to? A właśnie znaleziono odpowiedź. 
W organie sterowanym przez liberałów, żydów i bezwyzna- 
niowców, a wydawanym przez firmę protestancką, redakto- 
ra „Roli“ poddano „wielkiej klątwie*. No... i ta „wielka 
klątwa* rzucona na katolika przez luteranów, byłaby już 
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nietylko piękna, którego źródłem jest geniusz, ale także 
i jego zdolności syntetycznej. Poezya jest jednoznaczna 
z syntezą, a tę wyprowadzamy z głodu, czyli z assymilacyi, 
z trawienia. Asymilacya pokarmów dotycze nietylko życia 
fizycznego, lecz i duchowego, gdyż to ostatnie jest jednym 
tylko z przejawów tamtego“ it. d. 

— Chyba z tego nikt nie ośmieli się wnioskować żem 
zmienił przekonania — zawołał przerywając pisanie. 

W oczach Topolskiego zamigotał taki silny blask, że 
Marietta napewnoby zachwyciła się „demonicznością* spoj- 
rzenia mistrzą, 

Ale Marietty nie było. Konferowała w salonie z Me- 
chesowiczem w sprawie agitacyi przedwyborczej. 

XI. 

W zebraniach wyborczych Towarzystwa „Charitas* 
uczestniczyło zwykle kilkudziesięcin członków, mimo że in- 
stytucya liczy ich parę tysięcy. 

Nikt tam nigdy nie agitował, wiedziano tylko, że gdy 
któryś z kierowników uniarł lub miasto opuścił, pozostali 
koledzy dowolnie przeprowadzali wybór swego kandydata. 
Urzędy honorowe były prawie dożywotnie. Rutynizm, for- 
malistyka i szematyzm iście biurowy, cechowały instytucyę, 
posiadającą olbrzymie środki dla ulżenia doli nieszczęśli- 
wych, środki materyalne i moralne. 

Ocenił to z właściwym sobie sprytem Mechesowicz 
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powej naganki, gdyby właściwie nie była ona prawdziwie 
liberalną drwiną z zasad religijnych i uczuć katolików wie- 
rzących. 

Ale właśnie na takich i na różnych tym podobnych 
sposobach, wymyślanych na... zabicie „Roli“, publiczność 
bezstronna, a przyglądająca się przecież onemu widowi- 
sku, łatwo poznać się może, a ztąd i „naganka* — o czem 
mam honor powiadomić przyłapanych na niedobrych uczyn- 
kach jej reżyserów, — osiąga skutek wręcz przeciwny. Bo 
Oto a przykładu, parę choćby fakt ten stwierdzających do- 
wodów: 


„Do niedawna jeszcze—pisze między innemi p. Stanisław 
Zab.. z Lublina— byłem, wyznaję to otwarcie, przeciwni- 
kiem „Roli“ i gdzie mogłem zwalczałem ją nawet. Dziś 
wszakże, gdy się przekonywam do jakich to absurdów 
prowadzi zaciekłość względem niej, staję po stronie wa- 
szej, jak stanąć musi każdy człowiek uczciwy, który widzi 
iż w owem rzucaniu się w dziesięciu na jednego, nietylko 
zasady słuszności niema, ale nawet niema jej cienia. Bo 
1 cóż jest powodem, że te same, nawet zachowawcze or- 
gana prasy, które w sprawie czytelni ludowych Warsz. 
Towarzystwa Dobroczynności, przeznaczonych dla mae, 
zachowywały milczenie dyskretne, lub broniły nawet ich 
kierunku niemoralnego, teraz czynią alarm wielki i okru- 
tnie s4 zgorszone faktem, że w jakiejś czytelni prywatnej 
liczącej kilkunastu abonentów, znalazło się kilka ksią- 
żek, które istotnie mogłyby pójść sobie na Śmieci? Powód 
taktyki takiej i takiego traktowania rzeczy, jeden może 
być tylko: prywata, złość, prywata i jeszcze raz prywata, 
wyłażąca z każdego wiersza napaści w sposób tak ude- 
rzający, iż trzebaby być pozbawionym wszelkiej myśli, 
własnego Sądu i rozsądku zdrowego, ażeby dotakiej 
publicystyki i takich jej wyobrazicieli nie nabrać obrzy- 
dzenia i t. d. 


I widocznie nie innego uczucia nabierają widzowie 
onej wielkiej hecy z hasłem: hajże na „„Rolę"|, skoro i inny 
korespondent, już nie z prowincyi, ale nawet z zażydzonej 
Warszawy, p. J. Krzemiński, takie znów o tej sprawie 
zdanie własne wyjawia: 


„Niebywała naganka, prowadzona zajadle przeciw 
Panu, Szanowny Redaktorze, przez różne „nasze sła- 
wy“ z pod „najciemniejszej gwiazdy'',wywołała w kołach 
prawdziwie inteligentnych naszego miasta wielki nie- 
smak; wszystkiemi bowiem porami wyłazi tu prywata, 
zadraśnięta miłość własna, zwykle wybujała olbrzymio 
u podobnych wielkości—i inne tym podobne cnoty oby- 
watelskie. Niesmak ten zmienił się w oburzenie, gdy 
przekonano się z odprawy danej w „Roli“, iż w rze- 
czywistości Sz, Pan nie jesteś posiadaczem owej bibliote- 
ki. Naganiacze przegrali sprawę z kretesem przed forum 
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izostawszy przed dziesięciu laty przewodniczącym „kółka 
bibliotecznego“ rozwinął w niem i przez nie, propagandę 
bezwyznaniową. 

Sam się nieraz dziwił jak przez tyle lat nikt na to nie 
zwracał uwagi i nikt mu nie przeszkadzał. 

Kiedy więc obudziła się czujność prezesa instytucyi, 
kiedy niespodzianie „Pochodnia* uderzyła na alarm, Meche- 
sowicz postanowił rozwinąć walkę i bądź co bądź nie dać 
sią z zajmowanego posterunku usunąć, 

— Zmienimy cały komitet — mówił do ścisłego grona 
zaufanych agitatorów — musimy zawładnąć instytucyą, gdyż 
nasze „kółko* byłoby dla nas stracone. 

Ci zaufani, a przedewszystkiem pani Marieta Topol- 
ska, mieli rozwinąć agitacyę przedwyborczą na dużą skalę, 

Pomysłowy Mechesowicz zebrał doraźnie spory fun- 
dusz na zapisanie- nowych członków, a to dla zwiększenia 
swojej partyi. 

— Zanim się tamci opatrzą, my juź będziemy w wię- 
kszości. Tylko niech każdy obowiązkowo sprowadzi do sali 
w dzień wyborów jak najwięcej naszych — wydawał rozka- 
zy przywódca „Kółka. 

Na parę tygodni przed terminem zebrania wiedziano 
już że do tysiąca osób weżmie udział w wyborach. Musiano 
wynająć największą salę koncertową, jaka była w mieście. 


Su0 


uczciwej publiczności, naturalnie rdzennie polskiej; wszel- 
kie albowiem żydowskie odpadki „potrzebują się'* mocno 
cieszyć i trochę sobie... podrygiwać z radości, że ten Je- 
leński już... ganz kaput! 

„W całej tej jednak awanturze winien jest także 
i Szanowny Pan Redaktor co nie co. Po co było pozwalać, 
aby pod Pańskiem nazwiskiem trzymał ktoś rzeczy go 
dne wyrzucenia za okno? To jedno. Drugiem jest to, 
że jeżeli Sz, Pan jest w duszy przeświadczony o potrzebie 
istnienia pisma z takim jak „Rola* kierunkiem, i jeżeli 
Sz. Pan w tak zabagnionem przez żydowstwo środowisku 
jak nasze, a i w tak ogłupionem przez żydów spółeczeń- 
stwie — znajduje silne stosunkowo poparcie i liczne grono 
życzliwych Mu szczerze, to po co taką napaść iście cyr- 
kową traktuje Sz. Pan poważnie? Mnie się zdaje, że... 
lekkie kopnięcie insynuacyj, albo wzruszenie ramionami 
wystarczyłoby najzupełniej. Bo i któż to są ci „działacze“ 
napadający? 


W tem miejscu sz. korespondent daje charakterystykę 
„działaczy“, trafng mówiąc nawiasem, i tak dalej pisze: 


„Szkoda wielka, że brak środków czy chęci, nie po- 
„wala Sz. Panu założyć z tym kierunkiem dziennika, 
któryby jak istotny taran walił dzień za dniem w te 
góry przeróżnego robactwa; a co rychlej wywołałoby może 
wyrwanie się ogółu naszego z owej wstrętnej abnega- 
cyi wobec żydowstwa i moralnego zapadania się spółe- 
czeństwa. Tymczasem, pomnąc na przysłowie arabskie: 
„pies szczeka, karawana jedzie*, byłoby, sądzę, dobrze 
dyskusyę zamknąć (1), a w każdym razie śmiej się Szano- 
wny Panie Redaktorze, z napaści podobnych i niech Ci 
ten śmiech na zdrowie idzie, a i „Roli* także. Owszem! 
im więcej miotania się i kompromitacyi ze strony przeci- 
wników — tem lepiej dla „Roli* i jej wpływu..." 


I oto jakie odzywają się głosy zpośród publiczności, 
nie tej złożonej z klik i kliczek, lecz zpośród tej szerszej, 
która stojąc po za kółkami dziennikarsko-handelkowemi, 
patrzy okiem nieuprzedzonem i sądzi bezstronnie. A 
z głosów tych widać chyba jasno to o czem na początku 
wspomniałem, iż szlaclietni i niezależni reżyserowie 
naganki złe wybierają sposoby na zabicie „Roli*. 

Jabym, powtarzam, robił to inaczej, a jak -- opowiem 
może przy innej sposobności. W tej chwili pilno mi przejść 
do kwestyi, o poruszenie której prosi w liście swoim sz. 
ks. L. St. z G... „Jeżeli — pisze sz. korespondent — każdy 
katolik obowiązanym jest zachowywać przepisy Kościoła 
Ś-g0,—toć tembardziej nauczyciel szkoły elementarnej wiej- 
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(1) Najprawdopodobniej zrobi się to, lecz na innej drodze, o czem 
wkrótce nieomieszkamy powiadomić czytelników naszych. Tymczasem 
niechaj „naganiacze* dają jeszcze folge prywacie izemście,i nie- 
chaj mnożą się dowody ich dobrej wiary!.. 

(Irzypisek redakcyi). 


———— 


Komitet z prezesem ua czele zdawali się być zupełnie 
spokojni. 

— (o znaczy partya Mechesowicza, wobec ogółu wy- 
borców. My adherentów prezesa „Kółka“ czapkami zarzu- 
cimy. Czeka ich sromotna przegrana. 

Wierzono w tryumf dobrej sprawy i lekceważono prze- 
ciwnika, który niczego nie zaniedbywał aby odnieść zwy- 
cięztwo. 

Na godzinę przed oznaczonym terminem zebrania, po- 
częli napływać do sali członkowie, których bilety skrupu- 
latnie przy wejściu kontrolowano. 

— Jakies nieznane i dziwne figury, nieprawdaż rad - 
co? — szepnął członek deżurny do towarzysza, z którym 
utrzymywał kontrolę wchodzących. 

— Odkąd jestem członkiem nigdy takich indywiduów 
na zebraniach nie widywałem — odparł radca. 

— A co niewiast? 

— Dalipan, żadnej w ochronach i przytułkach nie za- 
uważyłem. 

— Bilety przecież są w porządku. 

— Najzupełniejszym mój naczelniku. 

— Coś się tu niedobrego kluje kochany radcuniu. 

— Byliście nazbyt pewni siebie i dlatego Mechesowicz 


zwycięży — rzekł Witman, który przed chwilą zlustrował 
całą salę, 


ROLA 


| 
Na szczęście, wypadki takie jak opisany powyżej, nie 
Są zbyt liczne, będą też coraz rzadsze, a da Pan Bóg, że 
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skiej od spełniania przepisów tych i obowiązków religijnych 
uchylać się nie może. Raz dlatego, że zajmując w parafii 
stanowisko wybitniejsze, przez lekceważenie zasad wiary 
stać się może powodem zgorszenia dla maluczkich, a po- 
(wtóre i z tego jeszcze względu, że będąc zarazem — jak 
ito po większej części ma miejsce — i nauczycielem religii, 
i powinien dzieciom dawać dobry przykład — przez wypeł- 
nianie przepisów tej Wiary S-tej, której zasady wykłada 
|w szkole. Tymczasem zdarza się, może nie często, lecz zda - 
rza się, niestety, inaczej. Jest właśnie w parafii mojej nau- 
czyciel taki, który żadnego z przepisów Wiary Ś-tej nie 
spełnia, nigdy się nie spowiada ani w swojej ani w obcej 
parafii, i nigdy się prawie nie pokazuje w kościele. Kiedy 
zaś, wypełniając pasterski swój obowiązek, w słowach u- 
przejmych prosiłem go, aby przystąpił do Sakramentów 
-tych w czasie Wielkanocnym, — nazwał mnie fanaty- 
kiem, dając zarazem do zrozumienia, że ani myśli bywać 
w kościele i wykonywać obrządków religijnych. Czyż to nie 
smutne? — pyta kapłan, strapiony posiadaniem w parafii 
swojej takiego wyobraziciela żydowsko-warszawskiego po- 
stepu. 

Tak, to jest bardzo smutne, i gdybym znał owego po- 
stępowego przewodnika dziatwy z pod zacofanych 
strzech wiejskich, rzekłbym doń w te mniej więcej słowa: 
Panie łaskawy!— powiedz mi szczerze i otwarcie, cobyś też 
chciał zrobić z tego przyszłego pokolenia ludu, i dokąd 
radbyś je zaprowadzić? Bo jeżeli — zważ tylko pan dobro- 
dziej— pół inteligent lub nawet cały inteligent nie wierzący 
w nic i nie uznający zasad religijnych, staje się w gruncie 
rzeczy, i w najlepszym razie, półgłówkiem -- choć nieraz 
uczone słowa gada i bardzo uczone książki pisze — to czem 
być może i czem się stać musi niewierzący, wolnomyślny 
prostaczek? Jeśli więc nie chciałbyś pan dobrodziej „uwią- 
zać sobie kamienia młyńskiego u szyi“, to zaprzestań gor- 
szyć maluczkich, albowiem innego wyjścia niema. 


z czasem staną się kopalnianą osobliwością. „Powrotna fa- 
la* idzie, a ludziskom otwierają się oczy i to tak wyraźnie, 
że nawet, jak już wiemy, butny i długo pewny siebie „Prze- 
gląd Tygodniowy“ zapytuja wstydliwie: czy ja jestem jesz- 
cze potrzebny?" I może właśnie między wielu, wielu innymi, 
odpowiedziałby mu, także nauczyciel wiejski z Czer..., p. Jan 
Grułonzka, z poczciwego listu którego korzystam z tem wię- 
kszą przyjemnością, że mnie do tego upoważnił. 


„Byłbym — pisze pan Gr. — szczęśliwy, gdyby wy- 
znanie o przemianie duchowej, jaka zaszła we mnie pod 
wpływem „Roli*, mogło zrobić chociaż troszkę dobrego. 
Z mędrka, ateusza bez wiary, który nie był lat parę 
u Spowiedzi S-tej, z młodzika który sądził iż „wzedza” 
(pozytywna) jest wszystkiem i dążył tylko do jej zdoby- 
cia, stałem się katolikiem wierzącym i praktykującym — 
dzięki „Roli“. Jej to zdrowe rąbanie poskutkowało. Zre- 


Doktor, chociaż od wielu lat figurował jako członek 
„Charitas“, na zebraniach nie bywał. Praca zawodowa za- 
bierała mu zbyt wiele czasu. 

Dał się teraz namówić księdzu Stanisławowi, który 
niestety zbyt późno został powiadomiony o agitacyi bez- 
wyznaniowców. 

Grorliwy kapłan prawie nie przypuszczał żeby w osta- 
tnich chwilach mógł kogo ze znajomych zachęcić do ucze- 
stniczenia w zebraniu. 

Radca i naczelnik nie zaprzeczali smutnej wróżbie do- 
ktora, zwłaszcza że znów świeża partya stronników Meche-. 
sowicza z gwarem i napuszonemi minami wtargnęła na salę. 

— Źle, księże Stanisławie, po ich stronie przewaga — 
oznajmił Witman wchodzącema właśnie przyjacielowi, 

— Móże jeszcze nasi napłyną — łudził się kapłan. 

— Do Tworek z sutannami!-— zapiszczała tuż koło roz- 
mawiających jakaś niewiasta. 

— Precz z księżmi—zawtórowała druga z cynicznym 
uśmieszkiem wpatrując się w księdza Stanisława. 

— A to co za jedne? 

— Żydówki i feministki, rzeczniczki moralności nieza- 
leżnej, pionierki jasnej myśli, a właściwie histeryczki i oka- 
zy patologiczne — objaśniał szyderczo Witman. 

(Dalezy ciąg nastąpi.) 
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sztą— dodaje pan Gałonzka—nie jest to fakt jedyny. Ko-ji że niewiastom szwajcarskim wolno bedzie stawać w sądach 


lega mój i przyjaciel od dzieciństwa, przeszedł prawie to 
samo. Nic go nie obchodziła religia, jeżeli nie gorzej; ani 
się modlił, ani wogóle obowiązków religijnych nie spełniał, 
Namówiłem go (nie chwaląc się) do czytania „Roli* — 
i otóż po odbytej Spowiedzi S tej powiada on do mnie: 
„Eh, wiesz co, bracie, tak żyć jak żyłem wpierw, — to 
nie warto“... 


Tyle z poczciwego listu i wyznania p. Gałonzki, a te- 
raz proszę, powstrzymajcie krzyki, gromy i ataki, spra- 
wiedliwi „serdeczni“. Wspominam bowiem o tem nie dla 
„reklamy“, ani „spekułacyi”, ale najpierw dlatego, że żywy 
przykład działa najskuteczniej, a powtóre, dła stwierdzenia 
chociażby, że i wstrętna, dla bardzo wielu, „Rola* mo- 
głaby przydać się na coś jeszcze, gdyby nie ta przerażająca 
okoliczność, o której napomknąłem, iż pewien liberał, bez- 
wyznaniowiec i oficyalista bankierski, w pewnym organie 
pewnej firmy luterskiej, rzucił „klątwę“ na wydawcę „Ro- 
li“ — itowielką klątwę! Biedna „Rola''—jak powiada 
„Izraelita“, będąc, rzecz prosta, przekonanym najmocniej, 
że wobec naganki przepadła ona i już po niej na zawsze. 
Nie martw się, nie martw, luby organie Izraela! Jeśli Pan 
Bóg zdrowia użyczy, zrobię ci nieraz jeszcze przyjemność 
i nieraz jeszcze z sobg pogawędzimy. Tylko nie rozpaczaj 
zawczasul... 

Kamienny. 


Z CAŁEGO ŚWIATA. 


Skwapliwość kronikarza. — Nareszcie! — Adwokatki w Stanach Zje- 
dnoczonych. — |Adwokatki w Szwajcaryi. — Nadzieja w „dzisiejszym“ 
postępie. — Ruina męzkiej potęgi. — Rozpaczliwe Brodki obrony. —Pod- 
stepy kwestyonaryusz. — Odpowiedzi na niego. — Kto ma prawo na- 
rzekaó na ród żeński. — Dawson City i Dolly Mitschell. — Niezwykła 
energia kronikarza. — Gliniana metoda leczenia. — Zyczenie kronika- 
rza. — Rekord obstrukcyjny. — Oesarz Franciszek Józef i Bantfy.—Po- 
kój hiszpańsko amerykański. — Karlizm głowę podnogi. 

Nader skwapliwie chwytam tym razem za pióro kro- 
nikarskie, albowiem pomyślny zbieg okoliczności zdarza, że 
nie jedną rzecz będę miał do powiedzenia o kobietach. 
Wprawdzie z tych rzeczy jedne będą więcej, drugie mniej 
dla nich pochlebne, ale to już nie moja wina. Jako kroni- 
karz sumienny, nie mogę przecież koncypować faktów, i mu- 
szę być jedynie wiernym bieżących wypadków regestrato- 
rem, 

Otóż na czele dzisiejszego regestru zapisują pociesza 
jącą wiadomość, że niezadługo już ujrzymy nareszcie we 
Francyi kobiety, występujące w sądach w roli obrońców — 
naturalnie: uciśnionej niewinności. Cóż to będzie za śliczna 
rola, ito zarówno obrońcy jak bronionego! Nie wiem jak 
tam kto, ale co ja, to gdyby się u nas zjawiły adwokatki, 
zarazbym zbroił lada co, byleby tylko być bronionym 
przez pięknego adwokata, w ślicznej, materyalnej — comme 
de raison — spódniczce. Wiem ci ja atoli, niestety, że nie 
wszyscy mężczyźni są na moją miarę skrojeni, i dlatego to 
doświadczenie uczy, że adwokaci rodzaju żeńskiego nie ma- 
ją takiego powodzenia jakie by mieć powinni. 

Stany Zjednoczone naprzykład, {gdzie kobiety już od 
lat 20 dopuszczone zostały do karyery adwokackiej, zrazu 
zaroiły się adwokatkami, które oblężone były formalnie przez 
interesantów; ale pokazuje się, że nietylko u nas nowość je- 
dynie popłaca: po paru latach zapał yankesów począł sty- 
gnąć; dzięki zapewne czarnej intrydzeadwokatów płci brzyd- 
kiej kancelarye adwokatek opustoszały, i nie jeden ospódni- 
czony juris prudens musiał się zabrać do igły i naparstka, 

Wolno też kobietom bronić spraw w sądach w Szwaj- 
caryi, w Szwecyl i Norwegii, w Meksyku, w Chili, w Japo- 
nii a wreszcie w Nowej Zelandyi, a jednak jakoś nie sły- 
chać o obrońcach płci żeńskiej, a nie jeden nawet nie wie, 
że w pomienionych krajach prawo to przysługuje kobietom. 
I dziwna rzecz: w Szwajcaryi, kraju od tak dawna republi- 
kańskim i demokratycznym, kobieta doznaje najwięcej utru- 
dnień w przystępie do adwokatury. Najprzód żądają od niej, 
żeby używała dobrej opinii (no, co prawda, to ten warunek 
wartoby i do męzkich adwokatów zastosować); następnie 
wymagają od niej kaucyi 3,000 fr.; dalej winna otrzymać od 
trybunału świadectwo uzdolnienia, a wreszcie, co najgorsza, 
wykazać się pozwoleniem od męża... To już czysty nonsens: 
adwokat bezwłasnowolny czyli małuletni!... 

Ale nie trzeba tracić nadziei, że niewstrzymany „,po- 


stęp dzisiejszy“ złamie niebawem ostatnie zapory, stawiane 


zupełnym wyzwolinom lepszej połowy rodzaju ladzkiego, 


nietylko bez pozwolenia mężów, ale nawet przeciw nim są- 
mym. Musi runąć zmurszały gmach uzurpowanej przewagi 
mężczyzn, którzy dziś używają widocznie już ostatnich, roz- 
paczliwych środków, żeby się utrzymać na tak długo a tak 
niesłusznie zajmowanem stanowisku. 

Jednym z takich, podstępnie obmyślanych środków jest 
rozesłany przez jedno z pism angielskich kwestyonaryusz 
na temat: czy dzisiejsza panna odpowiada ideałom dzisiej- 
szej młodzieży? — Chytry redaktor wiedział doskonale że 
dmucha w gniazdo os i przewidywał następstwa swego za- 
pytania. Jakoż odpowiedzi posypały się jak z rogu obfito- 
ści; ale na tysiąca odpowiadających znalazło się zaledwie 
kilku osobników szlachetniejszej i śmielszej natury. którzy 
odpowiedzieli przychylnie dla „panny dzjsiejszej'; reszta... 
skóra cierpnie i włosy ina łysej głowie stają dębem z obu- 
rzenia na takie odpowiedzi. Jakiś np. hr. Desart wykrzy- 
kuje: „Co mi to za panna, która chodzi w ineksprymablach 
i wywija kozły z roweru. Ja tylko przez grzeczność na- 
zywam ją kobietą“. A bodajże cię, panie hrabio, z taką grze- 
cznością! Któraż to z „panien dzisiejszych“ broni ci wleźć 
w spódnice i zasiąść przy kołowrotku?... hę? Potem znów 
lord, i to lord prawdziwy, bo Douglas, twierdzi, że „panna 
dzisiejsza" staje się wstrętną przez to, iż usiłuje stać się po- 
dobną do mężczyzny. No, ten przynajmniej ma poczucie niż- 
szości płci swojej. Inny lord, Erskine, powiada, że „panna 
dzisiejszą“ nie może być ideałem, gdyż gotować nie umie; 
jak gdyby kto bronił jego lordowskiej mości ożenić się ze 
swoim ideałem—z kucharką... Ale porzucam już ten przed - 
miot, gdyż ręka mi się trzęsie ze wzburzenia wewnętrzne- 
go; usadziłem już kilku żydów na papierze... Żydy na ręko 
pisie przeznaczonym do „Roli“... Gwałtul... 

Narzekać, no, niekoniecznie na „panny*, ale na kobie- 
ty w ogólności, a nawet właściwie na jedną kobietę w szcze- 
gólności, mogą słusznie chyba tylko kopacze złota na Alasce, 
którym jejmość ta puściła z dymem jedyną ludzką siedzibę, 
jedyne schronienie przed strasznemi mrozami, z takim tru- 
dem i nakładem zbudowaną ich stolicę: Dawson City. —Dol- 
ly Mitschell, zwana Dolly Dyamentową, dlatego że ma ząb- 
ki plombowane dyamentami, bawiła w Dawson City ot tak 
sobie, dla przyjemności, a może i dla zbierania złota, ale 
nie w kopalniach. Rozkoszna ta istota wpadała czasem w tak 
dobry humor, że przez nieuwagę przewracała lampy płoną- 
ce; no i raz od takiej lampy przewróconej wszczął się pożar, 
który wszystkie pałace w Dawson City, naturalnie z drze- 
wa zbudowane, obrócił w perzynę, czyniąc szkody na kilka 
miłionów dolarów. Mniejsza zresztą o dolary; teu kopaczów 
złota jeszczeby się znalazły; to gorsze, że ta zima, 4 na no- 
we budynki niema na miejscu ani kawałka drzewa, które. 
równie jak wszystko, trzeba do tej rozkosznej krainy zda- 
leka sprowadzać. Telegram specyalny, z którego czerpię tę 
wiadomość, nie mówi nie o tem co się z miss Dolly stało; ale 
jeśli się nie spaliła, to nie dziwiłbym sie wcale, gdybym się 
dowiedział, że ktoś wybił jej ząbki, choć to dyamentowe. 
Co więcej, powiem, że ja sam, choć to taki wielbiciel kobiet, 
z przyjemnością oddałbym jej tę usługę, gdyż wiem, że ta- 
kie potworne wyjątki więcej szkodzą reputacyi płci pięknej, 
niż złość wszystkich razem najbrzydszych mężczyzn. 

Nie bardzo ładnie chyba wyglądać muszą obie płcie, 
bawiące na kuracyi w Reweln, nad Renem, gdzie jakiś pa- 
stor protestancki Felke, pozazdrościwszy sławy i powodze- 
nia naszemu nieboszczykowi ks. Kneipowi, leczy ale nie wo- 
da, tylko — gliną! Pacyenci, przybrani naturalnie w strój 
Adamowy, muszą się naprzód wytarzać w rozrobionej glinie 
a potem dopiero, tak urządzeni, odbywać dalekie przechadz- 
ki. Sypiają wszyscy na gołej ziemi, a zrana na dzień dobry 
biorą kąpiel błotną. No, wierzę, że przed takim traktamen- 
tem najupartsza nawet choroba da drapaka; tylko zdaje mi 
się, że metoda reweleńska jest jednym z tych środków, od 
których to robak zdycha, ale i człowieka śmierć zabiera. 
Mimo tego życzę p. Felkowi czy Felkemu jaknajliczniejszej 
klienteli... z hakatystów... 

Rekordy są w modzie, to też o rekord w obstrukcyi 
ubiegają się ciągle obie połowy monarchii austryackiej, 
Przedlitawia dała hasło, ale Zalitawia zostawiła ją teraz 
daleko za sobą. Opozycya węgierska wyzwierza się głównie 
na prezesa gabinetu węgierskiego, bar. Bantfy'ego, i spo- 
wodowała nawet wielu członków stronnictwa rządowego do 
opuszczenia szeregów i przeniesienia się na ławy opozycyj- 
ne. Ale Banffy posiada zaufanie monarsze. Cesarz na osta- 
tniem posłuchaniu rzekł do niego: „Wytrwaj waćpan, aija 
wytrwam przy tobie. Poświęciłem hr. Badeniego dla uspo- 
kojenia ulicy i parlamentu; ofiara okazała się daremna, dru- 
giej nie poniosę*. — Walka zatem nie ustanie, gdyż żadna 
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ze stron nie ustąpi tak łatwo. Ostatecznie od nowego roku po dwa ruble, chodzące przez tydzień od chwili kupienia, 
zarówno budżetowe jak ugodowe prowizoryum zaprowadzo- a których żaden zegarmistrz do naprawy nie przyjmie, bo 
ne zostanie rozporządzeniem ninisteryalnem una podstawie cała maszynerya jest poprostu wycinaną z blachy i tak 
$ 14-go. iskleconą, aby się tylko trzymała!.. Mówisz że są całe 

Rząd hiszpański przyspieszył podpisanie traktatu po-; masy ludzi potrzebujących wyrobów tanich — i masz racyę. 
kojowego z Ameryką, odkładając nawet układy o szczegó: | Ależ tę potrzebę my rzemieślnicy chrześciańscy rozumiemy 
ły na później. Do pośpiechu tego zniewolił go zdaje się ruch | dobrze, czego dowód w tem, że są całe, i to nie od dzisiaj, 
karlistowski, który poczyna się coraz silniej wzmagać. Don i ulice zapełnione sklepami chrześcianńskiemi, których zada- 
Carlos bawi obecnie podobno w B*lgii, gdzie broń skupuje, niem jest obsługiwać publiczność mniej zamożną. Na Świę- 
choć niewiadomo za co; powszechnie bowiem utrzymują, tokrzyzkiej i Długiej są krawcy, na Podwalu i również na 
że w skarbie pretendenta pustki, jak w dziurawej kieszeni. Świętokrzyzkiej szewcy, którzy wcale nie liczą na boga- 
W każdym razie w prowincyach Biskajskich i w Katalonii czów. A z pewnością ujrzelibyśmy z czasem całe dziel- 
ludność gorąco staje po stronie Don Carlosa. Rząd widzi nice z podobnemi sklepami, gdyby publiczność nasza raz 
na co się zanosi i odpowiednio się przygotowuje. Postawił nareszcie zechciała zrozumieć i swój, i nasz, rzemieślniczy, 


już 140,000 wojska na stopie wojennej i zarządził ćwiczenia 
w marszach i strzelaniu, jak przed wielką kampanią. 


E. Jerzyna. 


LISTY RZEMIEŚLNIKA. 


V. 
Mój poczciwy przyjaciel.— Jego wada i perora.— Moja odpowiedź. — Co 
jest w żrdowskiem ,.palcie' i w żydowskich „meblach'*.—lch skorki ka - 
rakulowe i „budziki“ po 2 ruble. — Potrzeba wyrobów tanich dla ludzi 


mniej zamożnych—Rzemieślnicy swoi rozumieją tę potrzebę--Zrozumienie | 


interesu kraju i popieranie przedewszystkiem żydów. —My tak zawsze.— 

Jedzą nas i... zjedzą.—Koniec rozmowy.—Wspomnienie butów z papiero- 

wemi podeszwami.—Czy tego dla ludzi rozumnych nie powinno być dosyć. 

Publiczność ciągle swoje.— Co rzemieślnik swój na to?— Parę słów poety. 
Idźmy z tem hasłem. 


Mój przyjaciel pan Michał, człek to poczciwy z kościami, . 
ma jednak tę fatalną wadę, że nie chce zrozumieć krzywdy, 
jaką mnie, rzemieślnikowi polskiemu, wyrządza konkurent. 
żyd. I jak tylko zgada się c tem, zawsze występuje z perorą: 

— Czego wy chcecie od żydów ? Cóż oni winni temu, 
że są całe masy ludzi potrzebujących wyrobów tanich, któ. 
rych u was dostać nie można? Nie gniewać się więc na ży-, 
dów, nie utyskiwać na konkurencyę jaką wam wytwarzają, 
lecz naśladować ich powinniście, produkując wyroby nietyl- 
ko dla bogaczów, ale i dla ludzi biedniejszych. Zróbcie tak, 
a zobaczycie jak się karta odwróci, iczy choć jedna żywa: 
dusza pójdzie do żydów. Oto i teraz, zbliżają się Swięta; po 
sklepach żydowskich tłok, a w waszych pustki, I dlaczego? 
Dlatego tylko, że u was drogo, a u żydów tanio. | 

Tak, powtarzam, przyjaciel mój Michał peroruje za- 
wsze gdy zacznę gawędę o żydach; tak też dowodził swieżo 
przed paru dniami, Ja mu zaś odparłem: 

— Ależ, zlituj się, co ty wygadujesz za brednie? Grdzie 
ty widzisz tę taniość żydowską? Weźmy naprzykład ubrania 
męzkie. Prawda, że w jakimś żydowskim „magazynie*, pal- 
to zimowe, dajmy na to, można kupić za kilkanaście rabli, 
podczas gdy u Raszych krawców nie destanie go taniej, jak 
za dwadzieścia. Weż jednak jedno i drugie i porównaj 
je 4 sobą, a przekonasz się że suknia kupiona u chrześciani. 
na posiada wartość istotną, gdy tymczasem „palto* żydow- 
skie, to łachman i fuszerka, nie więcej. Pomijając już krój 
i wykończenie, materyał tam nie dekatyzowany; w klapach 
zamiast tak zwanej klejonki, tektara, a za podszewką, za- 
miast waty, różnego rodzaju stare i brudne śmiecie, które 
nie dość że nie dadzą ciepła, ale narazić mogą, i narażajg, 
na choroby najstraszniejsze, bo zakaźne. Albo meble. Oder- 
wijno obicie ze sprzętu kupionego tanio u żydów, a znaj- 
dziesz tam znów stare płótno, albo poprostu szmaty, spręży-. 
ny pordzewiałe i połamane, a zamiast włosów, lub choćby 
waldhasru albo trawy morskiej, zwykłą słomę... 

— E, przesadzasz — odpowiada pan Michał — i mó- 
wisz o ostatniej tandecie, a zapominasz że są firmy źydow- | 
skie nietylko na Pociejowie, Placu Krasińskich i ulicy 
Wałowej. Przejdź się Nowym Światem, Marszałkowską, 
Krakowskiem Przedmieściem, Królewską, Graniczną—l zo- | 
bacz, jakie to porządne ubrania, piękne meble, pościel i inne | 
wyroby nęcą oko w wystawach sklepów i składów żydow-| 


i kraju wreszcie całego interes. Mówię: i kraju, bo czyż 
rozwój i dobro rodzimego przemysłu i rękodzieł nie leży 
iw interesie kraju całego? 

| — Naturalnie że leży! -- odpowie mi każdy, lecz więk- 
,szość z tych co tak odpowiedzą, gdy wypadnie im coś kupić, 
pójdzie z pewnością, pierwej niż do swojego, — do żyda. 
U nas zawsze tak: inaczej się mówi, a inaczej robi. To też 
jwobec takiego umiłowania wszystkiego co swoje, czyż 
dziwić się że nas żydzi jedzą?... Jedzą 1—bodajem był złym 
prorokiem — zjedzą. 

Na ostatnie zdanie obruszył się mój przyjaciel: 

— Dlaczego zaraz aż zjeść mają? Przy pracy i wy- 
trwałości nie damy się jakoś... 

— Dałby to Bóg — odparłem z westchnieniem — lecz 
jakiejż tu trzeba pracy i wytrwałości!... Zalewają nas żydzi 
tandetą nie dlatego, iżbyśmy my przeceniali swą pracę, lecz 
dlatego, że publiczność jej niedocenia, Swój jesteś, to pracuj 
za bezcen i bądź kontent że żyjesz; — obcy jesteś—żyd—a... 
to co iunego! Przyjdą tłumy do ciebie i za twą pracę, choć- 
by ona nie była nic wartą, zapłacą sowicie i dadzą ci byt 
królewski. 

Bo też ci swoi to dziwni ludzie... Wbili sobie w gło- 
wę przesąd, że tylko uczciwa praca wzbogaca, i ant im para 
wołów tego nie wyeiągniesz. Było to dobre dawniei, kiedyś 
tam, ale nie dziś. Dziś górą tandeta, blaga i bezczelność, 
a przynajmniej one głównie cieszą się powodzeniem... 

Na tem skończyła się moja rozmowa z poczciwym Mi- 
chałem, który wyszedł odemnie chmurny jakiś i markotny, 
lecz, o ile mi się zdaje, nie przekonany. 

Bo i jakże mają przekonać słowa, choćby najwymo- 
| wniejsze, tego, kogo nie przekonywają widziane codziennie, 
‘co chwila—fakta. Czyż bo dla ludzi rozumnie i trzeźwo pa- 
'trzących na rzeczy, same choćby owe sławne buty z papie- 
rowemi podeszwami, wysyłane ongi przez żydów warszaw- 
skich do Cesarstwa, nie powiuny być aż nadto dostatecznym 
przykładem szkodliwości żydowskiej tandety dla rzemiosł 
naszych? Czy sam ten fakt nie powinien zrazić publiczności 
do żydowskich partaczy i szachrajów? A toć oni przecie 
zdyskredytowali na rynkach Cesarstwa całe szewctwo tu- 
tejsze i setkom rodzin naszych szewców chleb od ust odjęli. 
Powinnoby tak być, ale nie jest. Publiczność nasza powta- 
rza sobie ciągle: niemasz jak żydkowie! — i garnie się do 
nich, i napycha im kieszeń, bo u nich tanio. 

A ty rzemieślniku i wogóle pracowniku swój co na to? 
Z wiarą i pracą idziesz swoją drogą — i dobrze czynisz, 
boć przecie nawet poeta mówi, że: 

Wiara i praca — ta nie utraca 
I nie omyli w najcięższej chwili. 

Idźmy tedy z tem hasłem naprzód, a da Bóg dojdzie- 
my do celu, to jest doczekamy chwili, w której uczciwa pra- 
CA nasza uznaną i ocenioną zostanie. 


| RA Cechowy. 
NAJ LE SZ „Alm > 
OBRAZEK 


Zasiadłem do pracy, wtem słyszę wołanie na podwó- 


skich. Patrząc na nie, mógłbyś przysiądz że wyrób to chrze- rzu: 
„Śściański — różnica tylko w cenie. | — Handel! handel! haaan-del! 

— Ahal... Akurat tak samo, jak tylko ceną różnią się. — A to plaga! — pomyslałem. — Pisz tu człowieku, 
owe skórki karakułowe, które świeżo zaczęli żyazi sprzeda-, kiedy ci co chwila przeszkadzają! — Handlarz wołał tak 


wać tanio w Warszawie, jako wyrób krajowy. Na oko są uporczywie, że postanowiłem w jakikolwiek bądź sposób 
one zupełnie podobne do innych, ale jaka ich wyprawa, jaka | wypędzić ge z podwórza. Wyjrzałem przez lufcik i skinąłem 
farba? Każ sobie przyszyć do palta kołnierz z takiego futra na żyda. Ruszył spiesznie. Czwarte piętro musiało staroza- 
żydowskiego, a przekonasz się co ono warto. Bedziesz cho- | konnego obywatela zmęczyć, bo, wchodząc do przedpokoju 
dził ciągle w czarnej bieliznie, jeśli się znów nie narazisz | sapał zawzięcie, a pot spływał mu z czoła i znaczył białe 
na jaką chorobę skóry, co przecież także już bywało. A ich | kreski na brudnej jego fizyognomii. 

wyroby jubilerskie z fałszywemi kamieniami; ich wyroby — (o pan ma na psiedanie? — zapytał. 
zegarmistrzowskie, owe zwłaszcza tak zwane „budziki* — Trzy łokcie kortu... 
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Żydowi oczy zabłysły. 

— Kortu? Jakiego kortu? 

Podałem mu dolną część męzkiej garderoby. 

— Ny! to jest zwiczajne spodnie, a gdzie kortn? 

— Trzymacie w ręku... 

Żyd uśmiechnął się drwiąco i wycedził pogardliwie. 

— Co pan ziąda za ten siewiotowy łach? 

— Rubla... 

— A pietnaszcze kopiejki bedzie? 

— Nie będzie... 

— Pan może miszli to ja panu każe dwadżeszcza 
wżąszcz? 

— Nic nie myślę. Owszem darmo wam oddam ten „to- 
war“, jeśli przystaniecie na mój warunek... 

— Jakie warunku ma bicz? — podchwycił żyd skwa- 
pliwie. 

— Zaprowadzę was do łazienki i każę wykąpać... 

Żyd szeroko otworzył oczy; przez chwilę wpatrywał 
się we mnie ze zdumieniem, wreszcie rzucił „korty* na zie- 
mię i drapnął za drzwi. 

— Łapcie go! — krzyknąłem, wybiegając za nim. 

Handlarz sadził po schodach, jik spłoszony zając przez 
pole. Wypadł na podwórze, z podwórza na ulicę i zginął. 
Cały dzień było cicho i praca szła mi jak z płatka. 

Nazajutrz usłyszałem znowu: 

— Handel! handel! haan-de!l! — śpiewane, jakby chó- 
rem. Wyjrzałem zły przez lufcik i... wybuchnąłem śmie- 
chem. 

Wczorajszy mój żydek, otoczony kilku współwyzna- 
wcami, krył się za jednym z nich, wskazywał mnie palcem 
i wołał: 

— To ten waryat, co mnie chciał wikąpać! 

Żydzi głośno szwargotali, grozili mi kijami i krzyczeli: 

— Wauryat! waryat! 

— Zaczekajcie na mnie! — rzuciłem im w odpowiedzi, 
nadając zamiar zejścia na dół. 

— Mojsze kim! — zawołali przerażeni i wynieśli się 
spiesznie na ulicę. Cus 

Od tego czasu, ilekroć nieprzyjaciel kąpieli wejdzie 
w podwórze i zacznie zbyt głosno wyśpiewywać: 

— Handel! handel! haaan-del! 

Wystarczą, żebym się wychylił przez okno. ; 

Żyd znika natychmiast, częstując mnie utartym już 
epitetem: 

— Waryatl 

Helstan. 


KRONIKA BIEŻĄCA 


Krajowa i zagraniczna. 


Poświęcenie figury Chrystusa Pana przed kościołem 
S-go Krzyża. W dniu 10 b. m., w godzinach rannych, zdjętem 
zostało rusztowanie okalające posąg Zbawiciela świata ustawiony 
na krużganku kościoła S-gu Krzyża w Warszawie, a o godzinie 
3-ciej z południa tegoż dnia J. E. ks, Biskup Ruszkiewiez, sufragan 
warszawski, w otoczeniu miejscowych księży wikaryuszów, dopeł- 
nił poświęcenia figury. Posąg stoi na podstawie z czarnego grani- 
tu tworzącej ramę wejścia do koscioła dolnego. Obok, z obu stron 
figury, umieszczono latarnie czarne ze złoceniami, a na płycie pod- 
stawy widnieje napis: Sursum corda! Statua ma obecnie barwę 
jasną, w niedługim jednak czasie nabierze koloru ciemnego, t. zw. 
„patyny*. Posąg ten, jak wiadomo, jest dokładnym odlewem 
dzieła znanego rzeżbiarza ś. p. Andrzeja Pruszyńskiego, Poda- 
jąc treściwa tę notatkę, nie możemy nie wyrazić s82. zarządo- 
wi kościoła Ś-go Krzyża słów szczerego uznania i serdecznej po- 
dzięki, jakie za szybkie i pomyślne przeprowadzenie sprawy odle: 
wu figury Zbawiciela, czczonej szczególnie przez ludność katolicką 
naszego miasta, należą mu si3 słusznie. 

Komitet budowy pomnika Mickiewicza ogłasza co nastę- 
puje. „Komitet budowy pomnika Mickiewicza w Warszawie podaje 
do wiadomości publicznej, że obchód odsłonięcia pomnika odbe- 
dzie się w d. 24 Grudnia r. b. 0 godzinie 10-tej zrana, stosownie 
do otrzymanego wczoraj (6 Grudnia) urzędowego pozwolenia i pro- 
gramu. Rozdawanie biletów wstępu na plac podczas uroczystości 
nastąpi po dniu 18 Grudnia. Szczegółowy program obchodu będzie 
ogłoszony. * 

Mała interpelacya. Jeszcze w Kwietniu r. b. — jak o tem 
w kilku pismach była wówczas podaną wiadomość — właściciel je- 
dnej z fabryk tutejszych, p. Jan Serkowski, wniósł do zarządu 
Warszawskiego Towarzystwa Dobroczynności podanie opatrzone 
podpisami 1,300 robotników —o otwarcie czytelni złożonej z dzieł 
treści moralno-religijnej, to jest takiej która, zgodnie zresztą 


z ustawą Towarzystwa, bardziej odpowiadałaby potrzebom ducho- 
wym ludności robotniczej, aniżeli te czytelnie bezpłatne, jakie są 
obecnie. Ponieważ wiele osób, zarówno duchownych jak świeckich, 
nietylko z Warszawy ale i z prowineyi, zapytuje nas co się z tą 
Sprawą dzieje, a my ich objaśnić nie umiemy,— nie pozostaje nam 
przeto jak zwrócić się przedewszystkiem do żródła, to jest do p. 
Serkowskiego, o bliższa informacyę: czy i jaki mianowicie jest re- 
zultat prośby robotników, tudzież jego poczciwej a tyle pożądanej 
w tej sprawie inicyatywy? Wszak od chwili w której podanie zo- 
stało wniesionem, upłynęłe już z górą dziewięć miesięcy, 
a trudno jest przypuścić, ażeby obecny zarząd Towarzystwa Do- 
broczynności, mimo wszelkich liberalnych tendencyj swoich, miał 
sobie tego rodzaju i tego znaczenia prośbę lekceważyć, lub nie 
chcieć uczynić jej zadość. Nie wątpimy że p. Borkowski, które- 
mu w swoim czasie oddano słusznie należące się mu uznanie pu- 
bliczne, zechce dać stosowne, a nieobojętne dla ogółu wyjaśnienie, 
0 co go też raz jeszcze najuprzejmiej prosimy. 

Wyjaśniło się tedy... Niedawno, tygodnik ultra-liberalny 
„Głos'* uderzył gwałtownie na „Kasę pomocy naukowej imienia 
Miauowskiego'** zarzucając jej, iż rządzą tam właściwie żydzi i że 
wskutek tegoż ,„„zżydzenia'* Kasa zbyt słabo popiera pracę nauko- 
wą na polu etnografii. Wyznajemy iż pierwszy z tych zarzu- 
tów zdziwił nas ‘niepomiernie, a zdziwił mianowicie dlatego, 
żeśmy go wyczytali w „Głosie*, w tym samym „Głosie* który 
nieraz w piekłoby poszedł za żydami i ns łamach którego roi się 
od wspaniałych poezyj... dekadencko-starozakonnych. Zkądże więc 
ten nagły i gwałtowny „antysemityzm'* w piśmie najbardziej 
u nas liberalnem? Natomiast zarzut drugi był odrazu już 
więcej zrozumiałym. Ponieważ etnografią zajmuje się p. Jan 
Karłowicz wydając „Wisłę“, i z tego nawet powodu stał 
się „naszym znanym'', a tegoż p. Karłowicza łączą z „„Głosem*, 
blizkie bardzo stosunki, więc... Więc chociaż — mówiliśmy so- 
bie — ua dnie tej „sprawy publicznej'* tkwią względy mniej... 
publiczne, chociaż p. Karłowicz za swoje „,poświęcenie'' dla „„spra- 
wy krajoznawstwa“ dużo zebrał już hołdów, chociaż , Wisła" jest 
dość niedbale prowadzoną i chociaż jej wydawca jest człowiekiem 
bogatym, — to jednak niechby sobie jedyne to wydawnictwo kra- 
joznawcze z funduszu publicznego uzyskało — pomoc, Zawszeć to 
rzecz w zasadzie pożyteczna i ważna, która przez żydów „„rzą- 
dzących**, wedle „,Głosu** Kasą Mianowskiego nie powinna 
być spychaoa na ostatni plan. Tak rozumowaliśmy, jakkolwiek 
z drugiej strony, świadomość że na czele Kasy Mianowskiego stoi 
profesor Struve, a więc człowiek wyższy nad koteryjność i sekciare 
stwo literacko-warszawskie, uczony o szerokim poglądzie na spra- 
wy społeczeństwa i jeden z tych niewielu, któryeh prawość na sta- 
powisku kierowników instytucyj nie może być kwestyonowancą; — 
świadomość ta mówimy, zaleciła nam czekać na wyjaśnienie, — 
no... i nie czekaliśmy nawet zbyt długo. Komitet bowiem Kasy 
ogłosił w pismach odpowiedź, z której dowiadujemy się: 1) Ze 
zarzuty czynione w „„Głosie'* „rozchodzą się rażąco z istotnym sta- 
nem rzeczy“. 2) Że za życia á. p. Oskara Kolberga komitet Kasy 
przyznawał temuż prawdziwie znakomitemu etnografowi od r. 
1883 do 1890, t. j. do roku jego śmierci, zapomogi, które razem 
wyniosły sumę 4,874 rs. 3) Ale że zato p. Jan Karłowicz, od roku 
1890 do chwili obecnej, a więc w ciągu prawie takiegoż okresu 
czasu, otrzymał z kasy Mianowskiego „wydawanych mu na skutek 
jego podań'—zapomóg na sumę 8,960 rubli, czyli na sumę blizzo 
dwa razy większą, 

Tak brzmi objaśnienie, które zarząd Kasy Mianowskiego 
opublikował w dziennikach — i dobrze się stało że je opubli- 
kował, gdyż teraz widzi się jasno: Najpierw, że redaktor „Wi- 
sły“ dla „sprawy krajoznawstwa“ nieczyni żadnego poświe- 
cenia, i że za dużo nieco, z racyi tego wydawnictwa, złożono mu 
hołdów; a powtóre widzimy i to jeszcze, że jeżeli czyja to preten- 
sya „Głosu“ do Kasy Mianewskiego jest zgoła niesłuszną; suma 
bowiem jaką „na skutek swoich podań“ otrzymał p. Karłowicz 
w formie „zapomóg*, jest stosunkowo poważna. 

Naturalnie wiemy z góry, iż panowie z „„Głosu**, z powodu 
tej objektywnej zupełnie, jak widzimy, notatki, wywra znów na 
nas zemstę za swojego członka, ale to nie nie szkodzi. Przecież 
i znany założyciel „Głosu”*, p. Kiersz, szkalował także „Rolę“, 
a jednak nie jej się nie stałe. Z pomocą Bożą przetrzyma ona 
wszystko. 

Przeciw zgorszeniu. Ze strony zupełnie wiarogodnej do- 
chodzi nas zażalenie, że administracya dóbr Stara Wieś, w powie- 
cie Wągrowskim, stanowiących własność katolika, kr. K.,— dostawę 
okowity do stacyi Łochów kolei Warsz.-Petersburskiej uskutecznia 
w Niedziele i Święta uroczyste — i to, dodajmy jeszcze, w tych 
właśnie godzinach, w których się odbywaja nabożeństwa w ko. 
ściołach. Przykro jest patrzeć, mówi skarga, jak wozy ładowne 
przejeżdżają tuż odok świątyni Pańskiej zapełnionej ludem pobo- 
żnym. Prosimy tedy bardzo właściciela dóbr owych, aby, wejrzaw- 
szy osobiście w tę sprawę, wzbronił swej administracyi krzewić 
w dalszym ciagu zgorszenie. Przecież chrześcianinem-katolikiem 
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jest, a więc wiedzieć powinien, iż za służbę swoją folwarczna, ;wiedź, Panowie redaktorowie i wydawcy, ci zwłaszcza którzy 
pozbawioną możności oddawania czci Bogu i spełniania obrządków | pierwsi wprowadzili u nas wyścigi w kierunku rzekome) „tanio - 
religijnych odpowiada przed Sądem takim, wobec którego nikt się| ści'* wydawniczej, zdają sobie sprawę z jednego tylko taktu: z cy- 
nie wymiga. Nie! fry pieniędzy zgarniętych — z przedpłaty, Reszta wszystko — 

Jeszcze protest z powodu operacyi portretowej p. Si-| bzdurstwo, o którem mówić ani myśleć nie warto! 
monsohna. Otrzymujemy list następujący: „Szanowny Panie Re- 2 teatru i muzyki. Wspaniałe dzieło Moniuszki : „„Hrabi- 
daktorze! Oburzony jestem natrętnem zuchwalstwem p. Simon-|na'' ściąga wciąż tłumy widzów, a nawet za każdem przedstawia- 
sohna, który przysłał mi spis kapłanów Metropolii Mohylowskiej, | niem o bilety trudniej. Z prowincyi przybywa umyślnie bardzo 
a w którym to spisie, pomimo woli mojej, umieszczono moje na-| wiele osób, aby posłyszeć to istne arcydzieło niezrównunego śpie- 
zwisko. Czuję się przeto w obowiązku, przeciwko samowoli takiej | waka naszego. 
zaprotestować, zwłaszcza że na całe to przedsięwzięcie p. Simon- W tych dniach, w sali koncertowej Towarzystwa Muzyczne- 
sobna „zdolne wzmocnić i odnowić wezły koleżeństwa“ oraz „oży-| go, wystąpił po raz pierwszy w Warszawie młody utaluntowany 
wić uczucia braterskiej miłości*, zapatruję się nieco inaczej... pianista, uczeń słynnego muzyka wiedeiskiego Leszetyckiego, paa 

Proszę przyjąć wyrazy uznania i szacunku. Maryan Dąbrowski. Wystąpił, mówimy, po raz pierwszy i odrazu 

Ks, Michał Rutkowski. | wstępuym bojem zdobył sobie szczery oklask słuchaczy, a talen- 

tem swoim niepospolitym obudził żywe nader zainteregowanie 
w kołach muzykaluych syreniego grodu. Wogóle też znawcy wróża 
p. Dąbrowskiemu przyszłość świetną, a nawet uajzgryźliwsi kry- 
tycy, o jakich w Warszawie nie trudno, przyznają młodemu wir- 
tuozowi „talent wybitny, technikę okazałą i dużo zalet pierwszo- 
rzędnych'', 

Zmarli. S.p. ks. Stanisław Słowikowski, długoletni 


Słonim d. 9 Grudnia 1898 r. 
W żywotnej sprawie. Jak już o tem wspominaliśmy w „Ro- 
li“, rz. r. st. Kowzan, otrzymawszy ze strony J. O. Generał-Guber- 
natora Warszawskiego, poruczenie zbadania handlu mięsem tudzież 
dostawy bydła rzeziowego, tkwiącej jak wiadomo w monopolu ży- 
dowskim, przystąpił z istotną energia do ścisłego i szczegółowego 
rozpoznania tej ważnej nader i żywotnej sprawy. Obecnie dowin- 
dujemy się, iż rz. r. st. Kowzan, po zbadaniu handlu bydłem na| prefekt szkół w Warszawie, kapłan światły,--zmarł w Zakopanem, 
targu prazkim, odbył podróż do głównych punktów postoju wołów gdzie przebywał na kuracyi. Urodzony w roku 1840, Ś. p, ks, Sło- 
stepowych, mianowicie do Brześcia i Kowla, gdzie również zbadały wikowski, po ukończeniu Akademii Duchownej ze stopniem kandy- 
pilnie stan rzeczy na miejscu. Z przyjemnością fakta te zaznacza-| data S-tej Teologii, otrzymał święcenia kapłańskie w roku 1864 
my, nie wątpiąc iż rezultatem studyów jakie rz, r. st. Kowzan|i niebawem mianowany został nauczycielem religii. Przez lat kil- 
prowadzi i danych przezeń zgromadzonych, — będzie uwolnienie, | kanuście zajmował to stauowisko w gimnazyum V tem, a następnie 
chociażby w pewnej mierze, handlu bydłem i mięsem, z pod tej | w szkole technicznej kolei warsz.-wiedeńskiej, tudzież w innych 
zależności od syndykatu izraelskiego, w jakiej, z niemałą szkodą | zakładach naukowych prywatnych. Gruntownie wykształcony, ś.p. 
dla ogółu mieszkańców naszego miasta, od lat wielu, wielu zostaje. į ks. Słowikowski miewał, dawnemi laty, konferencye religijne dla 
Chleb dla swoich. Proszeni jesteśmy o zamieszczenie nastę- | inteligencyi w kościele po-Pijarskim. Pokój wieczny zgaslemu słu- 
pującej notatki: dze Bożemu! 
W Łochowie (stacya kolei Warsz.-Petersburskiej) dobrach 
br. Zdzisława Zamoyskiego, jest miejsce na sklep chrześciań- 
ski z towarami najpowszechniejszego użycia, który miałby tu wi- 
doki powodzenia. Okolica ladna, w miejscu jest kilku oficyalistów 
dóbr, w blizkości zaś fabryka odlewów i tartak parowy. Obe- 
cnie ma tu sklep żyd. który jednak od Nowego Roka zostanie usu- 
niętym. Kandydaci do założenia sklepu, z żądaniem bliższych in- 
formacyj, zgłaszać się mogą: w Warszawie ul. Bracka Ne 8, m. 15, 
lub też wprost do administracyi dóbr w Łochowie. 
W m. Sierpcu (gub. Płocka) byłby pożądanym sklep chrze- 
ściański z towarami łokciowemi, jak również sklep z że - 
lazem. Wprawdzie sklepów takich żydowskich jest tu liczba 
znaczna; niemniej jednak konkurencya ta, przy poparcia przez lu- 
dność chrześciańską sklepów swoich, a przy sumiennem ich = 
prowadzeniu z drugiej strony, —nie byłaby przeszkodą niepokona- NADESŁANE. 
ną. Obecnie w Sierpcu istnieją trzy sklepy chrześciańskie kolo - sg" 
nialne, tudzież jeden galanteryjny, i wszystkim wiedzie się nieźle, 
a jednemu z nich nawet bardzodobrze. Nie gorzej przeto wio- ZAWIADOMIENIE 
dłoby się i sklepom o jakich wyżej mowa. = 
Sklepy chrześciańskie. Pan W. Truskolaski, właściciel is- Ponieważ po ś.p. Józefie Szymańskim, właścicielu 
tniejącego oddawna przy ulicy Chłodnej składu win i towarów ko-| fabryki organów, pozostało jako spadkobierców tej tirmy, 
lonialnych, przeniósł skład teoże do własnego domu przy ulicy | dwóch synów: Jan i Antoni, przeto dla uniknięcia pomyłek 
Elektoralnej Ne 34. Poświęcenin nowego lokalu dopełnił w d. 6-m{ uważam za konieczne powiadomić Szanowne Duchowień- 
b. m. ks. prałat Brzeski, proboszcz parafii Ś-go Karola Boromeu-| stwo, że każdy z tychże synów, prowadzi obecnie fabrykę 
sza. Właściciel firmy, p. Truskolaski, z okazyi tego przeniesienia | organów na swoją rękę i każdy za swoją robotę odpowia da: 
składu na nowe miejsce, złożył, na Stacye Męki Pańskiej w Często-| Warszawa dnia 9 Grudnia 1898. 
chowie rs. 50; na Pogotowie ratunkowe rs. 50; na wpisy dla nie- Antoni Szymański 
zamożnych uczniów rs. 30 i na budowę własnego domu dla Sto-!511 —2—1 Ogrodowa M 6. 
warzyszenia subjektów haudlowych chrześcian rs. 100. Poczciwy 
1 rozumny sposób upamiętnienia „przenosin“, a i przykład ofiarno- 
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(Z „Kuryera Świątecznego*".) 

„Podobno do akeyi „Tygodnika“ (firmy „Gebethner i Wolff‘) 
przeciw ,,Rolż' najgorliwiej i najskwapliwiej przyłączył się , Izra- 
elita“ i ,„Hacefirah*. Niech żyje koleżeństwo! 

1'ak— gdy dziedzic myśliwy zapoluje w borze: 
I pachciarz śmielszy — z boku dopomoże,'' 


ści, godzien, w razach podobnych — naśladowania. Odpowiedzi Redakcyt. 
Proszeni jesteśmy o zaznaczenie, iż skład przedmiotów go- Er z 


nej pod firmą „H. Grodzieński i S-ka“, przeszedł na wyłączną Dal... w Stęp ..; oroz Sz. Sz. P. P.: Feliks Żarnicki w K; Stanisław Zab... 


w 3 ; ; | w Lublinie; J. Krzem... w Warsz..; Przyj... w Warsz ..—Dziękujemy serde- 
WZA p. G. Czajewskiego i przez niego nadal prowadzonym | cznie. Samo już zrozumienie taliina Saaie A dla nas hamog 
bedzie. 


Sz. Ks. Jul... Roz. . w K...—Naturalnie i my uznajemy najzupełniej 
Z prasy. 4 powodu zaciekłej i niebywałej dotychczas walki zona raw o ARA N U (ETNA 
PK GRE: 3 , TN : ; zkoda tylko, że nie ukazma się onn wcześniej, przed laty, lub chociaż 
konkurencyjnej, jaka Bię obecnie toczy w dziennikarstwie tutej- | wówczas, gdy sprawa Czytelni ludowych Wardzi Tow. Dóbróśtyn. zoal 
szem—pod hasłem: taniość i podarki, albo jak kto woli pod | zła się na porządku dziennym. Ale widocznie wedle stale tam stosowanej 
hasłem: handel! handel! — jeden z najpoważniejszych obywa-| zasady „chrześciańskiego przebaczania uraz“, przestrogu ta potrzebn 
"SCE Ji JP Jszy y rovs ! PI gu ta potrzebną, 
teli kraju i prenamerator kilku pism warszawskich, nadesłał nam RE peana A Bor oe 14 dn ppagankti, kóre] par- 
: i =. p =. od iaż o przyjść z pomocą. Rzecz to przecież dla każde- 
do zamieszczenia w „Roli“ pytanie takiej treści: „Czy też tam wa- | go chyba z czytelników obu pism źróżumin Ta, EROBiRŻ, trudno powiedzieć 
si panowie redaktorowie i wydawcy zdają sobie sprawę, do jakiego 


s pt À , ażeby była budującą. Co do życzenia wyrażonego w końcu listu, spełni - 
stopnia, w oczach szerokiej i oświeconej publiczności obniżaja naj -| my je gyal 


noŚcią, 

pierw powagę własną, następnie znaczenie drukowanego słowa, | . ,., Sz- As. J. S. w Jest to już tak niemądre i nizkie, iż na odpo- 
k z ięm e n A : A } wiedź nie zasługuje. Jak Sz. Ksiądz Dobr., tak każdy niezawodnie kto 
a kai Sroka if Śr gate mię s Ea ch, powieść te czyta, widzieć musi jasio. do jakiego stopnia ów Śmiesznie 
. ają nam już tylko jako... dodatki szablonowe do | znperzony mściciel zawiedzionej „spekulacyi** własnej i pogromca „Roli“, 
wydawnictw innych? Albo: czy zdają sobie sprawę — że cała ta| działa tu ze złą wiarą. Kaczak preybywezy do Baszowic, nie był już kle- 
bójka o... prenumeratorów jest rzeczą niemoralną w zasadzie?“ | ”ykiem, a z Holenką znali się od dziecka. Zapomniał też ów dżentelmen 
Taką jest treść pytania, na które, choćby dla zaspokojenia Gićlia - niezależny (!) dodać, że inkryminowane sprawozdanie w dawnej „Niwieć 


. : i pochodziło z r. 1875-go,a więc z przed lat 23-ch. Ha. , cóż robić?— i 
wości SZ, korespondenta, krótka ale prawdziwą dać możemy odpo-'{ takie sumienia dziennikarskie, zwłaszcza wśród wiernych sług Dwaj 
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kierskieh. Za słowa życzliwości pelne i łaskawe popieranie pisma, raczy 
Sz. Ksiądz Dobr. przyjąć szczerą podzięką. 

Sz. O. Łukasz Kap. w Łonży.— Za list mily nam wielce i wyrażone 
w nim życzenia lask Bożych, składamy wyrazy azczerej i prawdziwej 
wdzięczności. 

Sz. Ks. A. Dqmbrewski to I'ogrom...—Ogloszenie zamieszczamy; nie 
na m się jednak nie należy, gdyż za ogłoszenia nadsyłane przez k8. ka. 
proboszczw, a dotyczące potrzeb kościelnych, opłaty nia pobieramy. 
Z trafnych prawdziwie uwag Sz. Księdza Dobr. nieomieszkamy skorzy- 
stać przy pierwszej spozobności. ' 

Sz. Ks. M. Rutkowski w Słonim ..—Zyczeniu Sz. Ksiądza Dobr. czy- 
nimy zadość w N -rze dzisiejszym. 

Sz. Ks. Konst. Waszkiewicz w Sirun.. — Za list zacny i zawarte 
w nim życzenia, u nadewszystko za słowa zachęty do wytrwałości skła- 
damy Sz. Księdzu Dobr. szczere i serdeczne — Bog zapłać! 

r. M, Osuch „. w Płocku. — Dziękujemy serdecznie za życzliwe wy- 
razy. „Dziennik dla wszystkich* nie uległ zmianie, należąc stale do pism 
bezstronnych. Co się tyczy pytania ostatniego, odpowiemy listownie. 

P. H. Byczkowski w Wor... — List Sz. Pana zakomunikowalismy 
Admioistracyi „Wędrowca*, gdyż mimo szczerej chęci nie więcej nad 
to zrobić nie możemy. Książkę p. t. „Fałszywa kuroputwa* otrzyma Sz. 
Pau w tęch dniach. 

Kunigui. — „Przyjaciel dzieci“ wysyłanym będzie dopiero od 1 
Stycznia r. p, gdyż inaczej pronumeraty przyjąć nie chciano. 

P, J, Jankowski w Czeczelniku, — Załatwione wedle życzenia, 
Przesyłka miała być uskutecznioną w dniu 13 b. m. 

L. M. Przem... w War... — Dziękujemy uprzejmie za wiadomość, 
ktorej nieomieszkamy zużytkować. 

Dr. M. Łowicki w Nur... — Wszystko załatwimy wedle życzenia. 
Zupełnie zgadzamy sią z Sz. Panem, że przy ogólnym szablonie w prowa- 
dzeniu dzienników, różnica między nimi „jesttylko w cenie“. Za życzli- 
we wyrazy dziękujemy Szczerze. 

P. W. Dzierżanowski w War... — Pumiętamy i podniesiemy w nu- 
merze najbliższym. 

P. I. M. w Krasnystawie. — Nietylko akceptujemy projekt Sz. 
Pana, ale najusilniej poprzeny go w piśmie. W istocie rzecz ta warta 
zachodu. 

P. Karol Kadłowski w Minodze. — Wobec kategorycznego cofnię- 
cin przez W. Pana słów skreślonych w liście z d. 21 Listopad» r. b., za- 
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znaczamy najchętniej, że nazwanie jednej z osób w obrazku „iiande!! ) 


Handel!“ „starym sługą żydowekim* nie odnosiło się do W. Pana, ale do 
typu ze świata literackiego warszawskiego, do którego przecież W. Pan 
nie należy, Zresztą o istnieniu osób nazwisko to noszących nie wiedzieli- 
śmy nawet, 

P. P. G. Gebethner i R. Wolff w Warsz.. — Nie niemy o jnką to 
„insynuacyę* mającą być „Swiadomym fałszem“ pomawiacie nas pa- 
nowie w „poważnem'” piśmie awojom, Jeźli bowiem idzie o ów prospekt 
„Tygodnika Ilustrowanego" z dodatkiem w tytule: „Polski“, to winniśmy 
odwindczyć, iż egzemplarze... okazu tego, nadesłane nam już 
po wyroku „sądu honorowego*, który znlecił parom jego wycofanie, — 
posiadamy i zachowujemy. A przyznacie chyba panowie, że takie 
srodki konkurencyi nie przystoją firmie brzydzącej się obecnie tak bardzo 
żydowszczyzną, że aż nie waha się w tygodniku swoim Szkalować nas 
iszykanować zn ogłaszanie tirm o nazwiskach „senicko-brzmiących*. 
Osobliwa, ze strony panów zwłaszcza, pretensya i jeszcze osobliw8za lo- 


gika. x 
Od Administracyi „Rolit. 

P. P. kupców i przemysłowców życzących sobie umiesz- 
czać ogłoszenia firm swoich w „Roli, prosimy uprzejmie aby je 
powierzali tym jedyn ie zpośród agentów, którzy im okażą stoso* 
wne z naszej strony upoważnienie do przyjmowania anonsów, 


Prosimy szanownych czytelników na- 
szych o popieranie firm chrześciańskich, któ- 
rych adresy znalezć mogą w kazdym nume- 
ree „ROLE“. Ogłoszeń firm zydewskich nie 
pomieszczamy. 


REFI.AMY. 


Agencya handlowa W. Matkowski w Warsza- 
wie, IKomitetowa 1, dostarcza towary do sklepów 
prowincyonalnych oraz przyjmuje do sprzedaży w War- 
szawie produkta wiejskie. 72—48—47 

Wielka pracownia portretów olejnych, pastelowych i kredko- 
=~ wych S. MOŻDŻEŃSKIEGO N.-Śwlat 39. (497 24 3) 


Z 


Dentysta FI OPPEN H E Y ME Senatorska 11, róg 
Nowomiodowej, d. Rezlera wprawia nowym systemem 452-4-3 


Zęby sztuczne bez podniebienia. 
W Pogromonciu jest do zpize dawiawz do zał NAŃ Zac cy PA 


stary organ 


ośmiogłosowy zużyty. Cena przystępna, Adres; Poczt. SŁ Tauro- 
gen. Ks, Pogromonekiemu plebanowi w Pogromonciu. 514-3-1 


—— 


A Z i | a 


A Wery tus. 


Wierzę w Boga. 


Opowieść z niedawnych czasów, wykazująca dokąd prowadzi bez- 
wyznaniowość i kim są koryfeusze pozytywizmu warszawskiego. 
Cena 1 rub. we wszystkich księgarniach. 

Skład główny : WzpólnaNr. 32, m. 7. 
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I obrazów T. Naleszewskieq( 


Artystyczne reprodukcye litograficzne do zawieszania na 
scianie: „Chrystus Błogosławiący" rs. 2. 


Portrety 


Księdza Skargi rs. 3. Mickiewicza, Krasińskiego, Chopina i 
Moniuszki po rs. 1 kop. 50 — we wszystkich księgarniach. 
Główny skład: księgarnia Gebethnera i Wolffa _ (489 613) 


Dr. L.Walicki Marszałkowska 98, m. 26, 


specyalnie choroby gardła, 
głębi ustnej, szczęk, zębów. Leczenie, plombowanie, zęby 


sztuczne, č  žě „Ra Saw 476—20—5 
FABRYKA NARZĘDZI CHIRURGICZNYCH 


IWMZKELCLIKICII STALOWYCII OSTRYCH 
oraz BANDAŻY 


I. Jodłowskiego 


Marszałkowska Nr. 137 
olaca wielki wybór uarzędzi chirorztcznych, weterynaryjnych i na- 
tow niczych—oraz przyjmuje wszelkie obstnlunki i reperacye po cenach 
5-52-51 


najumiarkowańszych. 
: ® P o > e J © 
Gielżyński Piotr (osobiście) 
Dywany, wszelkie Meblowe pokrycia, Firanki, Portjery, 
Kołdry, Kapy. Chodniki, Dery, Pledy i t, p. posiada zawsze 


duży wybór! i ceny najniższe. 2—52—51 
Warszawa, Marszałkowska 137. 


Fabryka Wyrobów SZMUKLERSKIOH 


p Rui NMJarszawa, 
i omorskiel 144 Marszałkowska 144 
. d wejście z Rysiej. 
poleca (rędzie i taśmy do mebli, przepaski do portier i firanek, od najtań- 
szych do bardzo eleganckich—gotowe i na zamówienia. 114—2012 


-arv 


OGŁOSZENIA. 
Apteka St. GRABOWSKIEGO 


w Warszawie — Bielańska 16, 
Poleca Szan. Księżom Proboszczom 
Hadzidło Moscielne 
w cenie: I-ma rs. I kop. 20 i II kop. 60 za funt, Wy- 
syłka za gotówkę i za zaliczeniem, pocztowem. 


423—12—12 


Malarz Artysta 
A. TECZYNŃSKI 


wykonywana | „ 168—52—39 
wszelkie roboty malarskie kościelne. 
Warszawa, Chłodna Nr. 6. 


341-26-21 


DOM BANKOWY. 
BR. POPŁAWSKI 


przeniesiony został na ulicę 
Mazowiecką M 46, 


ZAŁĄTWIA NASTĘPUJĄCE OPERACYE: 
Kupuje i sprzedaje papiery procentowe krajowe i zagra- 
niczne, oraz monety i banknoty podtug urzędowych notowań 


giełdowych. Wydaje zaliczeniś na papiery publiczne, z oblicze- 
niem procentów na zasadzie stopy procentowej Banku Państwa. 
Zwliczenia te mogą być zwracana jednorazowo lub też częściowo. 
, Dopełnia konwersyi pożyczek w Towarzystwie Kredytowem mia- 
sta Warszawy. Anewa Pożyczki Premjowe. Wydaje przeka- 
, 2y tak pocztowe jak i telegraficzne, oraz uskutecznia wpłaty do 
wszystkich miejącowożci kraju i zagranicy. Załatwia bezplatnie 
reallzacie kasonów od Listów Zastawnych i wszelkich Innych 


apierów publicznych, dolączanie nowych arkuszy kuponowych, 

ak również udziela wszelkich informacyj. Stale | bezpłatnie kon- 
| troluje losowania wszelkich papierów publicznych podlug nadesla- 
|, nego wykazu numerów | o rezultacie natychmiast zawiadamia. 


É 


4 


Fabryka kapeluszy | Gzapeł 
KAROLA FICHTNERA 


ul. Marszałkowska Nr 1839, w Warszawie 
poleca: Cylindry, Kapelusze filcowe, w najnowszych fasonach, 
oraz Czapki oficerskie i cywilne. 
Ceny umiarkowane. 


©3 
<+ 


ab 
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hgm 
Vo | 
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s 


lne wszelkich żródeł, 


naturalne i sztuczne. 


sz ` JM ala | 4.4 
* 


ka WENDY 


Aeniejqoa od czasów Elektorów Saskich. 
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KO EE]. MARSZAŁKOWSKA 143, wprost ulicy Rysiej. BENE 


Ua GCGwviazd lz e 
POLECA 


WIKTOR PUCHALSKI 


były współpracownik firmy „Żyrardów *, 
W EL NY na Suknie od 25 kop. i na Okrycia od 75 kop. WEŁNY na mundurki i fartuszki. Fla- 
423.4 nele od 40 kop., Barchany od 12 kop , Jedwabie ua bluzki od 30 kop. Chustki weł- 
niane od 1.50 kop: Plusze, Aksamity, Velvety, Kanausy, Dymki białe, Madapolam, Perkał oraz materyały podszewkowe, 


I! RE S ZT HHE?! i desenie wysortowane welo, flanel, barchanów oraz letnich towarów, po cenach kosztu. 
Towar tylko dobry. 510—1—1 


WE CENY NAJNIŻSZE; % 


Próby na prowineyę gratis i franco. 


Od 15 Października r.b. wychodzić zaczał 


„Tygodnik Polski, 


. PISMO SPOŁECZNE, LITERACKIE, ARTYSTYCZNE ILUSTROWANE 
Rek pod kierunkiem Maryana Gawalewicza. „robil rocznie, 


- Tad 
4 przes. pouzi rv. 6. 


1 29-26-23 


minera 


Każdy numer „Tygodnika Polskiego" składać się będzie z trzech arkuszów druku, dużego formatu na pięknym pa- 
pierze. Zawierać będzie: artykuły wstępne, społeczne, naukowe, historyczne i literackie, powieści i poezye, krytyki i 
przeglądy z dziedziny piśmiennictwa, sztuki, przemysłu, finansów, ruchu społecznego, artykały treści pedagogicznej, 
korespondencye z kraju i zagranicy, pamiętniki, życiorysy, humor „ystykę, mody, szarady, szachy it. p., reprodukcye 
dzieł malarstwa i rzeżby, ryciny mające związek z chwilą bieżącą i nuty. 

Wszystkim prenumeratorom całorocznym, którzy nadeślą przedpłatę wprost do Redakcyi „Tygodnik Polski“ ofia- 
ruje jako premjum bezpłatne „PORTRET ADAMA MICKIEWICZA w dużym formacie oraz „KSIĘGĘ RZECZY 
POLSKICH“, Zygm. Glogera, dzieło o 500 str., obejmujące opis obrzędów, praw, cechów, urzędów, wojska i t. p. da- 
wnej Rzeczypospolitej. (Na przesyłkę pocztową obu premiów prenumeratorzy zammiejscowi raczą dołączać kop. 60 bez 
względu na odległość). 

Prenumerata wynosi w Warszawie: rb. 5 rocznie, 2 r. 50 kop. półrocznie, 1 r. 25 kop. kwartalnie; z przesyłką 
pocztową: rb. 6 rocznie, 3 rb. półrocznie. rb. 1 kop. 50 kwartalnie. Przedpłatę przyjmuje w Warszawie Redakcya 
„Tygodnika Polskiego" (Marszałkowska 116), księgarnie, kantory pism i kioski oraz wszystkie księgarnie w kraju, 
Cesarstwie i zal Eades AS, Polskiego“ w Łodzi, w księgarni R. Schatkego. 474- - 


Magazyn Pogrzebowy. 
P. ADAMSKIEGO 


Nowy-Świat Ne 2. róg Ksiażęcej. 


Najtaniej sprzed: uje Tramny metalowe, dębowe, sosnowe z wła- 
8nej fabryki, Wieńce melalowe, zasuszane, z szarfami lub bez, 
Pochodnie i t. p., ornz suknie, kapelusze żałobne i wszelkie po- 


śmiertne przy bory. 
Zamówienia uskutecznia Najtaniej, na piotre TENG 
za zaliczeniem RETE SR TEGA 3—52--1 
Ssrazo tarıio! 
Jest do sprzedania lub wydzierżawienia od Nowego Roku, jeden dom 


Sai i trzy połączone z sobą z których w jednym mieści się Re- 
Kościelne, z mechanizmem pneumatycznym — wykony wa| strauracya jedna na całą Osadę. W Osadzie Kościół, gmina, sąd, 6 jar- 


| a Wody 


Szkoła rysunkowa i 
| 5..A.ZOŁOTAREW A I 


+ Rysunki. kreślenie, malarstwo. 3 
496—10—3 Firucza 12. | | 
O. | 


Telefonu Ne 107. 


45 Krak. - Przedm 


FABRYKA Ba: kox rocznych, eo trzy tygoduie zwyczajowe jarmarki i 2 razy na ty- 
zień targi. 
A NT ONIEGO SZY MA ŃSKIEGO x wiersty od Cmentarza Starem Bradnie n Michała PE ng. gi pół 


dawniej 640-52- 


wd SRS) Baddcie dostonałymi” 


DOM BANKOWY | Na podstawie dzieła Scavamali'ego p.t: zer Eo 


, : | ascetico* opracował ks. Karol Żelazowski 2 tomy rs. 2 
| : a f Y-M | z przesyłką rs. 2, 30 kop., otrzymała na skład główny i po- 
a leca księgarnia Maurycego Orgelbranda obecnie M. Machwi- 

| l | | tza w Warszawie naprzeciw posągu Kopernika. 
à I | Udoskonalanie się chrześciańskie jest najpierwszym 
i PIETAT i najświęlszym obowiązkiem każdego, dzietko to jest właśnie 

Krakowskie-Przedmieście 15. praktyczną metodą uświętobliwienia duszy. 5ł1=3—1 
Kupuje i sprz edaje papiery publiczne ściśle podłu i 


B 
kursów iz zędowych,wydaje przekazy na wszystkie ważniej- Rartowy i dotalicgny Skład Nici, Towarów Norymberskich i Galantaryi 
SZ : 
e miasta zagraniczne i miejscowości kuracyjne, oraz wy AB - NA i pan A €* 4%, 


konywa wszelkie tranzakcye, w zakres operacyj bankier- 


Warszuwy, Graniczna 16. 
AE AAC Asekuruje Pożyczki Premiowe wszyst- Zaopatruje sklepy na prowincyi po cenach hurtowych; zlecenia wypeł- 
ich trzech emissyj najtaniej. 4750-52-6 | nia spiesznie, gwarantując dobroć towarów. 362—52—18 


M 51, — Rok XVI. 


MAGAZYN A. GRAFF 


Nowy-Świat Ne 27. 
poleca: 


TOWARY GALANTERYJNO-NORYMBERGSKIE. | Z A B AW EK I w wielkim wyborze 


Mydła i perfumy krajowe i zagraniczne— oraz PRZYBORY DO CHOINKI. 
Skład St.-Petersburskiego Laboratoryum Chemicznego. | PRZYBORY DO KOTYLJONA. 
Woalki, Wstążki, Jedwabie, Włóczki, Kanwa. | Grry towarzyskie. 

Wyroby pończosznicze, Chustki, Halki i t. p. | Kosze ozdobne i podróżne, Portmonetki. 
m Kalosze amerykańskie, Pantofle lileowe i skórkowe. | me i iljo 492—4—3 


MESEISIEGSIEEEGIEEGIESSSIESIGIE IESIEEOSIGEFESEASNASIEFE 


TV ieliks za NWA SP i oai 


towarów wysortowanych, po cenach niebywale TANICH 
jakoto: Talerzy, Szklanek, Kieliszków, Serwisów stołowych kom- 
pletnych, Garniturków do wódki i wielu innych przedmiotów 


w Składzie Szkła, Porcelany i Lamp 
LUDWIKA FRIN DT 


| 
| 
| 
| 
| 


SOESZSZGEK 


LY SI 


i 


= ——— 
r 


T ulica Przejązi” Nr. 1 vis-à-vis Dlugiej. 490—3— 
APPT aseessa Sese GAGA BRAGA aaa 


E Mazowiecka 


h HERMAN I GROSSMAN . 


CA Warszawa — ®t.-Petersburg — Moskwa — Lublin. 
MUJ 
I Sprzedaż na raty. Wynajem. 
|= —s—+© . Illustrowane cenniki bezpłatnie. amd 
AGEGESRSESE5ESESESESESESESE5 FFeSrSF5CHESESESESESEŚESES 
82—52—44  € » 
o kład Stolarski s FET AT Magaz n Po 
Józefa Goranowskiego 2:28] Zjednoczonych Śtolarzów 
Leszno Nr 96. CE z przeniesiony z Tłomackiego 
| Egzystuje od roku 1883, wykonywa wszelkie roboty w zakres eto- $ E-S] na MARSZAŁKOWSKĄ N 162 róg Erywańskiej 18. 
| larstwa wchodzące, po możliwie nizkich cenach, z pewną gwaran- 3s”a nad cukiernią W-go Sztengla. 307-23-26 
cyą. Na składzie zawsze gotowe E cya. Na składzie zawsze gotowe dębowe jadalne ur jadalne urządzenia. a Z poleca wszelkiego rodzaju Meble, roboty Tapicerskie 
RIDE, i Dekoracyjne. 
z granitu (z (z wiasną pole polerownią), marmuru 


| RUTE grobów | roboty budowinse. wykocywa po DOM BANKOWY *** 
ea m BRA NIĄ LUBOWIEOKI 
Jagazyn obuwia Mezkiego | Jamiego i FA. h | | l | | l f W \ MI 
ji 
5 


- W i pady 
W. Rychlewskiego w Warszawie hotel Europejski. 
Egzystujący od lat 18 przy ulicy Ś-to Krzyzkiej róg ASEKURUJE 


| Marsznłkowskiej, przeniesiony został na ulicę Chmielną Nr 16. PREMIOWKI WSZYSTKICH TRZECH EMISSYJ 


l Najlepszy wybor: Ceny przystępne! 


oe a a w razem lab oddzielnie. 
MEDEE |iruckn25 UWM KUPUJE I SPRZEDAJE 
s Magazyn Mebli | wszelkie Papiery procentowe i Akcye, 
- a j z Ą 3 | PARARRARRAOE XSRRRRRRR OE ZYC A 
Ź Majstrów Tapicerskich S |Æ Angielki, Francuzki, Niemki, Polki oraz Fros- 
3 Poleca: Garnitury w różnych fasonach, Kredensy, © ‘t blówki poleca KANTOR KOMISOWY *-— 1 


Szafy, Stoły, Krzesła, Lustra i t. p. 360—36—17 W 
z Ceny bardzo przystępne. A 


o Bracka 25 


Wasilewskiego, Marszalkowska 132, 


A JAJ PĄPSĄ [PA JOAPZĄ KE 


"MAŁECKI 


NOGA FABRYKA PORTEPIANÓW J PIANIK 


17. Krakowskie-Przedmieście 17 


tz 
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Skład Zagranicznych i Ruskich 
Win, Koniaków i Likierów najlepszych marek 
raz Towarów Kolonialnych i Delikatesów 


w. TRUSKOLASKIEGO 


RNrarszaw a, Elektoralna 34, (dom własny). 
Firma istnieje od 1880 roku. 512—6—1 


PRAKTYCZNE I ODPOWIEDNIE. 
KPD ED AA KE Ka M 


U Grwriazdzowe, imieninowe i ślubne 
z zakresu gospodarstwa domowego z 


J. Zabokrzecki i S-ka 


GD. 517—2—1 Plac Teatralny — obok Ratusza. 
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Na żądanie wysyłamy numer okszowy. 
JA Śr 


"PISMO ILLUSTROWANE DLA KOBIET 
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kusza i zawiera prócz powieści oryginalnych 


i tłóÓmaczonych, różnych artykułów literackich, 
s; Oddzielny dodatek illustrowany £= 


poświęcony wyłącznie modom (do 2000 rysunków 
w ciągu roku) nadto co miesiąc dołącza wielki 


Tygodnik M 


wychodzi co t 


. 


korespondencyi o modach z Paryża, przepisów ku- 
charskich i z dziedziny gospodarstwa domowego, 


PTWP W 
syłką pocztową kwartalnie rb. 1.25, rocznie rb. 5. 


arkusz 
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b ABa hateb uhata Aa 
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> Nowo otworzony przy ulicy Erywańskiej MN? 14 M 
a SKŁAD DYWANOW ji 
A pod firmą Gy 
62: 


d K KRUSZYŃSKI: L. MICIŃSKI 


i Poleca : wielki wybór Dywanów, Obić meblowych, Firanek, Serwet, Kap, oraz wszelkiego ro- 
dzaju chodników. Po cenach nader umiarkowanych. 505—6—1 


FELIKSA POTRZEBSKIEGO 


0 K l, il | W | EGZYSTUJĄCY OD 1835 ROKU 

Bi Bo ia na rogu ulic Chmielnej i Nowego Światu. 
poleca Wina czyste naturalne oryginalne franczkie, hiszpańskie, a szczególniej węgierskie, począwszy od wy | 
stałych zieleniaków, aż do bardzo starych rzadkich gatunków, tak wytrawnych jak tokajów, a posiadając 
wielkie zapasy, sprzedaje po dawnych cenach na butelki, garnce, gąsiory i beczki. Poleca się również dla cho-HĘ 
rych rekonwalescentów oryginalne i Stare Cognaci. Również jak dawniej w pokojach gościnnych wypić zawsze yo 
można kieliszek zdrowego wina. Panom handlującym odstępuje się rabat. 267—52—44 FG 


4" 
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Fabryka Wyrobów Srebrnych i Platerowanych 
JÓZEFA F RAGET 


w Warszawie przy ul. Elektoralnej Nr. 753 (16 


od lat 71 egzystu jąca 


poleca wyroby swoje platerowane, jakotez i srebrne. 


Magazyny znajdują się: w Warszawie przy ulicy Senatorskiej pod Nr. 447 (17), przy ul. Krakowskie- 
Przedmieście Nr 422 (69) i przy ulicy Marszałkowskiej w Magazynie pp. LUBELSKIEGO i S-ki—oraz 
w St.-Peterubargu, na Newakim-Prospekcie, w domu Ormiańskiej Cerkwi — w Moskwie, na Kuznieckim moście w domu 
W-nej Terleckiej, — w Charkowie, na ul. Uniwersyteckiej w domu Wgo Paszczenki—w Odessie, na ul. Deribasowskiej, 
dom W-go Sipicza — w Tyflisie, na ul. Dworcowej, dom W-nej Jarołowej — w R dze na ul. Wapiennej, w domu Towa- 
rzystwa „Ul''—w Kijowie, na Kreszczatiku, w Magazynie W-go Marcińczyka—w Yllnie, u W-go Odyńca—.-w Lublinie, 
w Magazynie W-go Marcińczyka—w Kaliszu, u W-go M. Lanlau—w Konstantynopolu, na Grande rue de Póra. przy 
placu Tunelu i we Lwowie przy ul. Kapitulnej. | _408—12—9 
W czasie jarmarków: w Niż. Nowgorodzie, Samarze, Połtawie, Kijowie, Elizabetgradzie, Irbicie i t. d. 


Ji s 7 167 167 7 
seo 0%0%0%2]0 00 0 «e ©_- % 


Peleryny." ymi Płaszcze .:5 | 
KALOSZE. | 


Główny skład wyrobów gumowych chirurgicznych i technicznych. 
Płótna gumowego (podkładów), Cerat kompresowych. Poduszki, 
Materace, Worki do lodu i wody gorącej gumowe dla chorych. 
wan (Toby), Bidety gumowe podróżne. Uwaga. Zawiadamiamy 
Sz. publiczność że wyroby gumowe posiadamy li tylko z Fabryki 
Tow. Ameryk, w Petersburgu. Środki opatrun owe. Apteczki po- 
dróżne. Irygatory. Suspensorya, Pończochy elastyczne. Wyroby 
hygieniozne gumowe i pęcherzowe (rancuzkie i angielskie, Prze- 
paski ochronne damskie „Dianna“. Wielki wybór Qerat podłogo- 
wych i obrusowych, Pantoflii, Butów filecowych i wojłokowych. 
gerdaki męzkie i damskie, Kurtki (szwedzkie) skórzane czarne 
i żółte. Gąbki i skórk powozowe. Pudła i pudełka fornirowe do 
kapeluszy i sukien. 439-6-6 
Towar wyborowy. Ceny przystępne, 


| 3. ROKICKI „8* 
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W zatwierdzonej przez Wyższą Władzę 


+9 
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e.o 
4 


j Szkole Malarsko-Przemysłowej dla Panien 
w Warszawie, Senatorska 36 
udziela się oprócz rysunków lekcye malowania olej- 
p nego i akwarelowego, malowania gobelinów,wachla 
3% rzy, porcelany, wypalania na drzewie, malowania 
na szkle, skórze i słoniowej kości. 415-12-5 
Zapisy przyjmowane są codziennie od 1:ej do 4-ej 
4 po południu. Przyjmuje się także zamówienia na pra- 
ce wszelkiego rodzaju w zakres sztuki wchodzące. 
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M —>„)DDBŁ._U 
Pismo tygodniowe illustrowane Nauce i Rozry- 7 rn? 
wce Młodzieży poświęcone. (Najstarsze w kraju). F abryka Organów Koscielnych | 


W części literackiej zawiera: opowiadania hi- 2 EG E 


E A | s 
storyczne i z podróży, powieści, wiersze. komedyj-| : J an Szymański 
ki, pogadanki naukowe, zadania różne, rebusy it. ņp.ļ | MOB Li ; 
Wszystko to w formie odpowiedniej dla umysłów | O PW Szymanski Syn 


młodocianych | istnieje od r. 1861 | 
C aan (r ina bogata i bardzo st 3 na Chłodnej Nr. 34. 
ZĘŚĆ IHUSITaCY]Da bogala I DAFdZO starannie ORGANY RÓŻNYCH SYSTEMÓW. 


Opracowana. WYKONCZENIE SUMIENNE I ARTYSTYCZNE. 
z CENY UMIARKOWANE. 377—26—8 


| — —— -o mk 


Premium bezplatne książka. 


Prenumerata wynosi: —— Dos > 


w Warszawie: kwartalnie rs. 1. Do nabycia w księgarniach podręcznik naukowy pedagoga 
rocznie Ts. 4. Reussnera 


Na prowincji: kwartalnie rs. 1 k. 25. 


66 
rocznie TS. 5. 
Redaktor JAN SKIWSKI, 99 


51—3—2 Warszawa Chmielna 26, 


7 FABRYKA ROBÓT KOŚCIELNYCH 


POZŁOTNICZYCEHI 


Antoniego Janickiego 


Bielańska Nr. 3, — w W/arszawie. 
Buduje Ołtarze, Ambony, Chrzeielnice it. p. 
w różnych stylach: odnawia stare, nie zacierając pię- 
tna sztuki. 
Feretrony i Chrzcielnice posiada gotowe 
po cenach przystępnych. 
Gotowe Figury Rezurekcyjne. 
Roboty powierzone odznaczają się wykonaniem Ar- 
- tystycznem, 530-52-45 


Polsko: Francuski, najlepsza, najnowsza najłatwiejsza 
metoda do bardzo prędkiego nauczenia się francuskiego ję- 
zyka bez nauczyciela, z objaśnieniem wymowy i akcen- 
towania, l-y kurs 13 zeszytów, Il-gi kurs 24 zeszyty. Gra- 
matyka Polsko-francuzka, 10, zesz., każdy po k. 15 (pocatą 
kop. 18), Na zaliczkę pocztową wysyła się tylko 20, 10, lnb 
przynajmniej 6 zeszytów. Każdy nabywający wszystkie 47 
zeszytów „Samouczka* wprost od autora, otrzyma jako 
(premium bezpłatne dzieło wartości rs. ł kop. 20. 


Samouczek v1 royin kin Waaa 
| 


- i w 14 zeszytach, Kurs Wyzszy 
wychodzi zeszytami po kop 10 (pocztą k. 13). 


Tak Samouczek Francuski, jak również Rosyjski, 
został opracowany na wyraźne żądanie i dopominanie się 
Sz. Publiczności i Pp. Pedagogów. Skład główny u autora 
(v. Reussnera), ul. Złota M 6 w Warszawie. 318—11—10 
— Z A EZ O 


Na gwiazdkę. 


Najstosow niejszy 
podarek 


wspaniałe album „Grottgera“ 


„WOJNA. 


otrzymują natychmiast 
wszyscy prenumeratorzy 
„ Wędrowca'' bez żadnej 

dopłaty. 
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|] Album „Wojna“ 


składa się z następująch wielkich kartonów. 


+ I) Pójdź w dolinę , 8) Ludzie czy sza- 
łez. | | - kale? 
2, Złe wróżby. | 9) Już tylko nę 
+ 3) Losowanie. 4 dza. 
4) Odjazd na woj- 2 10) Swiętokradz- 
5) Požo a [i AŻĄ 
+ 6) Głód. | ' M) Ludzkości ro- 
7, Zdrada I kara. ' dzie Kalna. 
-oqo — 
+ Wytworne teki całe z najlepszego 


angielskiego płótna, z bogatemi srebrze- 
niami, mogą być nabywane w admini- 
stracyi „Wędrowea* po 3 rs. za sztukę. 


| WĘOROWIE 


+ 
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ef Wszyscy prenumeratorzy, mogą 
abonować przy „„Wędrowcu'' za 
dopłatą 2 rs. rocznie 


E 
Dodatek muzyczny 
3 wychodzący 2 razy na miesiąc, 
w którym otrzymają w ciągu roku 
è 24 zeszyty nut fortepianowych 


wyborowych nakładu najznakomi- 
tszych kompozytorów, wartości 
e] 12 rs. (licząc tylko po 50 kop. za 
zeszyt). Sam koszt przesyłki po- 
cztowej tylu zeszytów nut, wy- 
niósłby w zwyczajnych warun- 
kach więcej, niz całoroczna cena 


+]  prenumeracyjna wraz z przesył: 
ką. 

8 

* 

+ 
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KAŻDY NOWY PRENUMERATOR „WĘDROWCA 


otrzymuje NATYCHMIAST 


BE zupełnie bezpłatnie słynne "98 


Ibum Grottgera WOJNA” 


złożone z ll wielkich kartonów. 
— SZR - 
Oprócz tego z końcem roku otrzymają preumeratorzy jako drugie premium bezpłatne 


Artura Grottgera „ALBUM POLSKIE". 


 kńnknolnanAaaR 


Album Grottgera otrzymują wszyscy pre- 
numeratorzy natychmiast przy opłacie pre- 
numeraty półrocznej w administracyi „W ę- 
(9 drowca* bez żadnej dopłaty, tylko żądają- 
cy wysyłki albumu pocztą, zwrócą za koszt 
wysyłki i opakowania po 1 rs. 35 kop. — 
pobranie tej należności może być dopełnio - 
$ nem za zaliczeniem pocztoweni. 
ry 
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wielkie tygodniowe pismo ilustrowa- 
ne dla rodzin polskich, 


|| — [—_—— | —M l M M „> —m >> — >>>, r i ŘŘ Ross R Dz nnn a M M 0 


„Wędrowiec“ od lat kilku zająwszy jedno z pierwszorzędnych miejsc w szeregu warszaw- 
skich wydawnictw ilustrowanych, zjednywa sobie coraz więcej sympatvi i uznania wśród pol- 
skiego społeczeństwa. Koło czytelników „Wędrowca“ z roku na rok wzrasta, tak że obecnie 
stał się on najwięcej rozpowszechnionem i najpopularniejszem pismem obrazkowem polskiem. 

Wiemy dobrze, czemu przypisać mamy to powodzenie. Złożyły się na nie: z jednej stro- 
ny nadzwyczajna taciość w stosunku do objętości i bogactwa treści, ciągłe ulepszenia w dziale 
ilustracyjnym, oraz ruchliwość i pośpiech w przedstawieniu wszystkiego, co Się tylko nowego 
i ciekawego w świecie dzieje, a z drugiej znów strony sam kierunek pisma, dbałość o to, by mo- 
gło ono być czytanem u ognisk rodzinnych, aby zasiewału w sercach zdrowe ziarna miłosci ku 
wszystkiemu co swojskie, co dobre. szlachetne i piękne. 

Bez fałszywej skromności, ale i bez samochwnlstwa, poszczycić się tem możemy, że przez 
cały czas swego istnienia, nie skalaliśmy nigdy szpalt „Wędrowca“ cv nieznemi i niemoralnemi 
artykułami lub powiesciami, nie przyjmowaliśmy udziału w poniżających godność pisma i czy- 
telników niskich insynuacyach, ani polemikach osobistej natury. Tak też przyrzekamy postę- 
pować niezłomnie i nadal. Pozostaniemy i w przyszłości wierni naszemu zadaniu, i wydawać 
będziemy pismo dla rodzin Doza nieść zdrowy pokarm dla ogółu, popularyzować wiedzę w ko- 
łach szerokich, nie szerzyć demoralizaeyi i zgorszenia wsród młodzieży. Rozumiemy dobrze, że 
te właśnie względy, zjednały nam dotychczasowe powodzenie, że zas dążeniem naszem jest cią- 
głe rozszerzanie i doskonalenie pisma, aby mogło ono jaknajlepiej odpowiedzieć potrzebom spo- 
łeczeństwa, przeto wierni tej zasadzie: 

1) powi kszyliśmy format „W ędrowca,* 

2) uzyskalismy pozwolenie głównego zarządu prasy na dział historyczny. 

Znajdują się obecnie w kążdym numerze „Wędrowca“ 

4 w obfitości cenne artykuły i opowiadania historyczne, obfi- 

—— "©, ———— cie ilustrowane, ebjaśniające wiele spraw i zagadnień na- 

szej przeszłości. W pięknych reprodukcyach, staramy się 

podawać jak najwięcej podobizn zabytków mających war- 

tość pamiątkową, pomników związanych z naszą przeszło- 

ścią, a porozrzucanych po całej kuli ziemskiej, a wszystko 

to objaśnione żywem i barwnem słowem, przez pierwszo- 
rzędnych naszych badaczy historycznych. 

To też nie bez uczucia radości możemy powiedzieć, 
że „Wędrowiec“ stał się ulubionem pismem wszystkich in- 
teligentnych warstw naszego społeczeństwa, że bierze go 


Pod względem objętości, 
bogactwa tresci i obfiteści 
ilustracyj, niema obecnie 
w języku polskim pisma 
któreby „Wędrowca' prze- 

| wyższało, natomiast pod 
| względem ceny prenumera- 
cyjnej, jest „W 'ędrowiec* 


zza Z Z O 


|| tańszym nawet od pism chętnie do ręki i ojciec rodziny pragnący wiedzieć co się 
inniejszej objętości. | dzieje, i matka żądna umysłowej rozrywki po całodziennych 
Warunki prenumeraty | trudach, a z niecierpliwością co tydzień wyczekuje nań 
„Wędrowoa' chciwa wiedzy i ciekawa młodzież, garnąca się do piękna, 

w Warszawie | do mnuki, do czystych zdrojów prawdy. 


| 
| Rocznie . . 7 rsa. 
| KE . 3 re. ŁO k. 
wartalnie . 1 rs. 75 k. || ® 

| Z przesyłką pocztową: | — - PZCKĘCATA— 
| | Rocznie . . 8 re. | 
Półrocznie . 4 r8. | 
|| _ Kwartalnie . 2 re. 

| 


e Natana AT 1 | Redakcya i Administracya w War- 
—<©fe-———- szawie, Nowy-Świat Nr 47. 
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FABRYKA SZCZOTEK I PĘDZI 
JM Be-i< szankali=a- Feist 


W WAŁ WIE 
7aszczycona tytułem DOSTAWCY DWORU JEGO CESARSKIEJ MOŚCI NAJJAŚNIEJSZEGO PANA zawiadamia, że wyroby Rwoje nadal 
zaopatrywać będzie Herbem Pastwa. | 
Zwraca również uwagę na dogodny sposób przesyłania tawarów przez zaliczenie p -cztowe lub kolejowe. Najmniejsza ilosć towaru dla uży- 
tku domowego, tualetowego, lub zakładów fabryczuych, przesyłaną być może, 
Fabryka konkuruje nie ceng lecz dobrocią towarów. 
Niezależnie od Magazynu Szczotek i Pędzli istnieją 


SPECYALIWNE ODOBGI AZ Z: 
GRZEBIENI do czesania włosów: z rogu irlandzkiego, kości sło- | W YCIERACZEK i CHODNI KÓW. kokasowych ró- 
niowej, szyldkretu i celluloidu. żnej szerokości, kolorów i deseni, do pokrycia korytnrzy, schodów 


i kantorów. 
Wybór wielki. 


Ceny stałe. 487—3—3 


Nagrodzone wielu zmaedalaxrni 


Towarzystwo Produkeyi | Handia Wi f 
BCI I. 1 W. SYNADINO s CO| 


Warszawa, Nowy-Świat Nr 87. 20 


diendi JÓZEFA UNGRA na rok 1899. 
KALENDARZ WARSZAWSKI ILLUSTROWANY 


i ARNO-NAUKOWY. 
Wydany obecnie kalendarz na rok 1899, liczy 54 rok istnienia, mieści w sobie artykuły najcelniejszych w literaturze pisarzy, obszerny dział 
nejormacyjny i adresowy, taryię domów, przepisy pocztowe i telegraficzne. Cena FILalendarza kop, 50. 


w, me ua RR Ń 


eena egzemplarza ozdobnie oprawionego kop. SO. 


KALENDARDA SCLENNY 


cena egzemplarza kop. 15. 
Do nabycia we wszystkich Księgarniach. Biurze Ogłoszeń Ungra Aleje Jorozelimskie Nr 84, róg Marszalkowskiej, oraz w Biu- 
rze Dzienn'ków Ungra Wierzbowa 8, wprost Niecałej. 
Osoby zamieszkałe na prowincyi, jeżeli pod adresem wydawcy nadeszlą rubla jednego na powyższe trzy kalendarze, otrzymają takowe 
franco, jeżeli zaś nadeszlą należność na którykolwiek egzemplarz pojedyńczy, w takim razie uprasza się o dołączenie po kop. 10 do każdego egzem- 
plarza na koszta przesyłki. kalendarze na żądanie wysyłają się za zaliczeniem, doliczając 10 kop. za kwit pocztowy, 


Adres: JÓZEF UNGER, Warszawa, Nowolipki 2406 (7 nowy), wprost Dzikiej. 495-3-3 


Prosimy o baczne zwraca- 
nie uwagi na naszą markę 
fabryczną 


>» UD HA O‘ 


U Dz 


CZYLI 


, 7 
* Farby do froterowania Podłógi Posadzek © 
Zaprawy Spirytusowo-Lakierowe lez froterowani. 
i ZaprawysTerpentynowo-Woskowe.poleca: 
Patentowana Fabryka Lakierów 1 Farb olejnych 


KJ. À. K R A U S S E 507 


R 1 


499-3—3 


Marka fabryczna. zatwierdzona przez 
Depart. Przem. i Handlu za N 9339. 
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Składa Win i Towarów Kolonialnych 


Ed ww arda Za lewr sk iego 
dawniej Ludwika Sorririera, 


egzystujący przy ulicy Długiej X 39 w roku 1806 przeniesiony został na Marszałkowską Nr. 68 róg Sado- 
wej. O czem mam zaszczyt, zawiadomić poprzednią Klijentelę jak również polecić firmę na” okolicznym mieszkańcom. 
445—12—10 E. ZALEWSKI. 


-eo A R A R M aM ———— 


Śłład Mebli Majstrów Solarstich_"igezccne” 


a. MRU 136, róg Swięto-Krzyzkiej, |-sze piętro. — sss_s2—19 


HH E RB A" E- 
SAMOWARY, ” 


Tace, Noże stołowe, Maszynki do kawy, Szczoty it.p. 
POLECA 


M.MASKZÓW 


-E 4 O 


Krakowskie-Przedmieście Nr. 23 
róg Urębnekiej 444—6--3 
W WARSZAWIE. 


H 
SILTFŁAD WIN ORGANY Kościelne 


z własnych winnic 571—6—6 


M. ASUNA, li I gf zisk: Herz 


Miodowa NI <<, r Wansapii 


Poleca WW imaza natu- Wer my 
ralne od 55 kop. | M Mli MAIJAAI 


Koniaki kaukazkie od l rs. 25 
kop. za butelkę. 


" NAJWIĘKSZY WYBÓR 
NAJLEPSZE SMAKI > 
NAJŚWIEZSZY WYRÓB A | 
NAJNIZSZE CENY 463—8—6 Bl 
Cukrów 545 
«zee Deserowych 
i Czekolady 


w nowo otwor rzonej fabryce 


| 7. KOŻIŃSKIEG: 


123, Marszałkowska 123. 


l mE 


TAPICER 
J Królewska 2) 


poleca GOTOWE UMEBLOWANIA SALONÓW 
oraz przyjmuje zamówienia.  453—12—8 


© Ceny możliwie przystępne. o 


~e Fu M -. 57 


AA Eun ma 
M H e nryka Sienkiewicza 


Fabryka r; pzecztik > Quo Vad IS" 
A. 74 W 0 L | N S K : E G 0 3 | 15 rys ód na kredowym papierze, w wykwintnej okładce, 


Warszawa.— Marszałkowska 50. z portretem i podpisem Sienkiewicza. 
, Cena rs. 1. W oprawie stylowej rs. 2 kop. 25. 
ı 8pecyalistę — nagrodzona medalem. — 


kucia nowego systemu ulepszone przezemnie zabezpiezocają ` Księgarnia Jana Fiszera 
A. Zwoliński. || 198 5 Nowy-Swiat e) 


Z 


Jedyna w Warszawie prowadzona 30 lat przez właściciela 


( rozbiciu. 


po 
Pee" E T T — paa sA 
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Tuzin 60 kop. OSTRYGI CZERNOMORSKIE Tuzin 60 kop. 


OIADOZOCKAZONAOIAA ANNA DADZNDOOOOADAAIDIADOIOONOO IE 


Handel Win ı Towarów Kolonialnych 


iñ KOZAKIEWICZA 


Dostawcy Win Kościelnych Zbori kwangelcko. Aopsbaryskiego 
877 telefonu. 149. róg Marszałkowskiej 1 Próżnej 149. Telefonu 877. 


wydaje codziennie w gościnnych salonach 


smiadamnia i kolacy e 


składające się z dwóch dań i czarnej kawy. 


po kop. 50. 
dD Ž za dl 1 oterech dań i cami awy goapb Ia. BUD. 


Piwo Pilzenskie codziennie z maszyny. 

Osobne gabinety, urządzone z komfortem, w których wydają się wszelkie potrawy A la carte, 
po cenach umiarkowanych. Zakład otwarty do godziny 2 ej w nocy. 

Na nadchodzące Swięta otrzymał wszelkie towary Bakalijne i Kolonialne, tylko w najlepszych 
gatunkach, Poleca:Wina Francuzkie, Hiszpańskie, Włoskie, Krymskie pierwszorzędnych firm,wprost 
od producentów. Wina Węgierskie wytrawne i maslacze czyste od rs. I za butelką; Wina Węgierskie 
Miody stołowe na garnce od rs.3, a także Koniaki. Likiery, Rumy, Araki, pierwszorzędnych ma- 
rek. Wódki, Likiery firm miejscowych, zagranicznych i russkich. Porter angielski oryginalny Ale Coq 

odstały 1 but. 75 kop., t/a 40, '/, 25 kop. Na składzie: Zwierzyna, Ptactwo, Drób' —sezonowe. 


eny przystępne. Ekspedycya natychmiastowa. 
BIOMA towaru za rs. [0 SZW 5%. 


A A PAPĄ PAPA PA SĄ PA PAPA PA AWA" 


Świeże. 


e 


Wszelkie delikatesy świeże. __BU% 


Wszelkie delikatesy 


= mmm "zm m m MA MA wa My W M M M WAY (mę 


Fabryka Cukierków, Pierników 


i Herbatników 
w WARSZAWIE 
Nowy-Świat M 7. 


Krak. Przedm. 9. 
Niecała Nr. i. 
Nowy-Świat Nr. 3. 
Marszałkowska 123. 

Plac Bankowy 9. 


492—4—3 


poleca wyroby swoje uznanej dobroci, w sklepach 
własnych w Warszawie i na prowincji, u wszyst- 
kich znaczniejszych kupców kolonialnych. 


W Grudniu od I rubla 15 procent rabatu towarem 


NAJWYŻEJ zatwierdzone Akcyjne Towarzystwo 


FABRYKI MEBLI WIEDEŃSKICH 


Warszawa, Plac Teatralny Nr. 11, 


poleca 


wielki wybór najgustow niejszych i najelegantszych mebli wiedeńskich. 
MEBLE ZWYCZAJNE wyplatane, 
FANTAZYJNE wypalane. imitncya skóry 
- BUDUAROW E w rÓóŻnych kolorach i desoniuch, 
3 GABINETOWE Iiryte 
SALONOW E mauteryą,skórą, pluszem 
it. p it. p. 


g Pierwsze źródło tej branży. "7BĘ 
Ceny przystępne. 417—12—11 


874 ROLA M 51. — Rok XVI. 


Zakład Elektrotechniczny ru 


ADAMA 
KLIMKIEWICZA 

Warszawa, Senatorska 35, 

w pał. Hr. Ord. Zamoyskiego. 
Dzwonki elektr. od re. 1.20. 
Elementy mokre od rs 1.00. 
Galvanophor-Elementy Watt, 

Stacye telefoniczne,  — 
Maszynki lekarskie, Ak- 
kumulatory, Lampki ża PE 
rowe. Lampy łukowe | 
Wegle do Elementów, 4 
i do lampłukowych / CF 

Cenniki Bezpłatnie / Ź 


Egzystująca OD 1828 ROKU 
KATOLICKA FABRYKA I SKŁAD 


i: P. Bitschana . 


w Warszawie wal. E>łaagzaa 574 (5f) dom własny. 


Poleca wezelkie przedmioty dewocyjne: Krzyżyki. Medaliki, Obraz- 
ki, Koronki, Różańce, Szkaplerze, Książki do Nabożeństwa, oraz 
wszelkie Przybory Kościelne własnegu wyrobu; Krzyże, liyury 
S-yvch metalowe, drewniane, terrakotowe, kamienne. z papier 
maché, figury Chrystusa do Krzyży, Zmartwychwstania Pańskiego, 
transparenty do Grabu, Kielichy, Monstrancye, Vrybularze, Lichta- 
rze, Żyrandole, Lampiarze Dzwony i Dzwonki akorlowo - harmo- 
nijne, Staoye Męki Pańskiej meta'owe w plaskorzeźbis, olejna ma- 
lowane, w oleodrukach | emallowane na metalu w ramach dębo- 
wych. Feretrony procesyonalne. Wyroby złote i srebrne; przyj- 
muje wszelkie obstalunki, oraz takowych przedmiotów reperacye 
i odnawiania. Złoci w ogniu. Dla WW, Księży Proboszczów: Mo- 
daliki na pamiątkę przyjęcia I-ej Kommunii Ś-tej i Bierzmowania, 
żelaza do pieczenia opłatków, z ywarancyg. Ceny uajniż sze, 


44—52—46 


Bandaże Rupturowe, Pończochy ela- | 
styczne, Narzędzia lekarskie i wetery- 
naryjne, oraz Brzytwy, Nożyczki, Noże 


stołowe i t. p. W 
. 


poleca | : A 
AraePraebmieście No 24 obok tniwintpita ZB ZB lo re w oeznik 
j04 _ Majster cechowy. _ 52—18] |. "pol i i 


.* -t D y , M i 
> C 
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K Czysta NT. 8, | zzz Ey www 2 
pE a Przyjmuje doreparacyli odnawia- | najnowszych systemów, w największym wyborze , poleca 
ARN nia wszelkie wyroby z różnych Me- RAT 
| AN i 44 tali po możliwie nizkich cenach. an. Cr. ISNO Y SEI 
e Mn Stołowe roboty z piśmienną 2-u Marszałkowska Nr. 108, róg Chmielnej. 485-10-4 
| A/I ATIE letnią gwarancyą. 397-26-13 
-~e | m æ - saa PE 
s | 
| : A—— NĄ p am gim Poleca. 
Joz WINA WĘGIERSKIE, począwszy od lekkich stoło- 


wych do bardzo starych maślaczy i wytrawnych, a posiada- 
jąc zapasy dawniejsze — odstępuje beczkami po cenach ko- 
rzystniejszych, niż obecnie na Węgrzech. 

WINA MSZALNE, skład wyseła w butelkach po l.I5 


za but., na garnce po 5,50 za garniec i w beczkąch po 160 
rs. za beczkę. 


Z win krajowych zwracamy uwagę Sz. odbiorców na ga- 
tunek wina Krymskiego, hodowanego na szczepach węgierskich 
iwskatek tego w smaku de węg. zbliżonego; polecam takowe 
e tym Wiel. Księzom, dla któryctrw g. wskutek znacznego 

Skład Win cla jest za drogie — jako wino mszalne krajowe w cenie 30 kop 

x za but. 3,50 za garniec i w stosunku Rs. 3,25 za garniec na becz- 

| LIJEWSKI S k ki. Inne gatunki win krymskich I kaukazkich, czerwonych I bia- 
B j M d l ych, w cenie od 40 kop. za butelke. 


a ea aE dod o AA TORNASSE 
p f | rządową, I, o 4 rs. za funt. Sz. 

Krak.-Przedm. X 8 wprost kość. Św. Krzyża. biorącemu nie mniej 3 fun. naraz, odstępuje się stosowny 
TELEFON Nr 666. 
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|, Lipniki | S-ka. 
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rabat. 
Ta | Aaron Ekspedycya de w lob stacyj dróg żelaznych w Królestwie i Cesarstwie za zallczeniem. 
s* . agi SAP A pea Se j « oy] dróg ż Ain tranco. n mp 159—24—22 


f DOM BANKOWY 
; AK MBDAĄAWA. EPM EDDY WE HEA M 
Królewska 6, róg placn Saskiego , naprzeciw pałacu Kronenberga. 
Kupno i sprzedaż papierów procentowych, akcyj i monet zagranicznych. — Przekazy 
i wypłaty na zagranicę. — Komisowe kupno i sprzedaż oraz zaliczenia na papiery publiczne. $ 


Assekuracya pożyczek premjowych wszystkich trzech emissyj.—Koawersya w Towarzystwie 
| e wem Miejskiem.— Wszelkie tranzakcye w zakres bankowy wchodzące. (2—52—51) 
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Treść nurneru: Od Re akeyi (na rok 1599).—Czemu dziś w poezyi nie mamy słowików? przez Ks. Karola Niedziałkowskiego (d. 6.) — 


Zyd w masoneryi, przez A. de la Rive (d. c.)—Z mętów życia przez K. T.—Na posterunku, feljeton Kamiennego — Z całego swiata, przez E. Je- 
rzynę.—Listy rzemieślnika przez Cechowego. V.— W aryat (obrazek) przez Helistana.—Kroniua bieżąca krajowa i zagraniczna.—Odpowiedzi re» 
dakcyi. — W odcinku: Spiritus tlat! powieść współczesna, przez Antoniego Werytusa (d. 6.) 
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Redaktor i Wydawca Jan Jeleński. Jossosexo Ilexsyporo— Bupuasa 3 jlexa6pa 1898 s. (Drukiem „Wieku“, Nowy-Świat Nr. 61. 
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